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Organizacja zimowej kampanii.
Nadchodzi z im a, podczas której walka z 

Moskwy chociaż nie będzie zawieszona, lecz 
ograniczyć się zapewne musi do mniejszych roz
miarów. Większe oddziały będą się musiały 
podzielić na mniejsze i prowadzić w Królestwie, 
nawet podobną walkę, ja k ą  przeważnie toczono 
na Litwie i ja k ą  tam obecnie toczą. Oddziały 
małe, po 50 do 100 ludzi liczące, będą się mogły 
nwobuduje poruszać i w zimie, podczas gdy 
większe byłyby nieruchome, nie mogłyby się 
zaopatrywać wygodnie w żywność i odzież i 
musiałyby się kryć po lasach. I dzisiaj małe 
oddziały żandarmerji narodowej przesuwają się 
swobodnie po kraju, noclegują po m iasteczkach. 
i wsiach a na d z i e s i ę ć  pobitych lub rozbitych 
oddziałów większych, zaledwie przypada rozbi
cie j e d n e g o  oddziału żandarmerji. A je s t ich 
jednak daleko więcej, niż oddziałów wojskowych. 
W każdym powiecie w Królestwie jes t po dwa od
działy, ochotników zas do żandarmerji narodowej 
zgłasza się tak wielka liczba, iżby i drugie tyle 
wystawić można. Nie zraża ieb groźba moskie 
wska, iż każdego schwytanego żandarma śmier
cią karać będą. Koń dobry, mundur dostateczny, 
łatwe znalezienie żywności, wygodne uoclego- 
wanie po miasteczkach i wsiach są za silną po
nętą aby groźby moskiewskie i niebezpieczeń
stwo skutkować mogły. Zresztą rzadko zdarza
jące  się rozbicie oddziału żandarmerji zmniejsza 
znacznie i niebezpieczeńfiwo same. W powia
tach, w których organizacja narodowa cywilna 
przeprowadzana jes t Sprężyście, nie zdarzył się 
nawet nigdy wypadek rozbicia. Przy obecnejM 
wielkiej przychylności włościan dla powstańców,|i 
oddziały żandarmerji są wcześnie przestrzegane? 
tak, że wjedzą o każdym , najmniejszym rnchif
Moskali.

Jeżeli więc na wzór żandarm erji mają być 
formowane małe oddziały wojskowe w każdym 
powiecie, to mogą bezpiecznie przebyć zimę. Nie 
będą potrzebowały tułać się po lasach i ziębnąć 
śród mrozów po lasach i parowach, lecz mogą 
tak  ja k  żandarm erja przeciągać po powiecie i 
noclegować po miasteczkach i po wsiach. W 
każdej miejscowości chętniej przyjmą kilkndzie 
sięciu na nocleg, bo łatwiej ich nakarmić i po
mieścić można. Gdy zaś kilkuset przyjdzie, to z 
trudnością w nbogiej wiosce przychodzi i wyży
wić ich i zaopatrzyć choćby na 24 godzin nadal 
w żywność. Przy niespodziewanym zaś napa
dzie moskiewskim, łatwiej na umówione miejsce 
wymknąć się małej garstce. Zwycięztw przy po
dobnej organizacji odnosić nie będą powstańcy, 
ale i klęsk będzie bardzo mało, osobliwie gdy. 
w organizację cywilną są teraz wciągnięci i 
włościanie.

Organizacja dzisiejsza wojenna nie mogła być 
na zimę zachowaną z powodri, iż powstańcy by
liby ucierpieli, mnsząc przebywać w większych 
oddziałach po lasach Śród zamieci i mrozów 
zimy polskiej. Zima przeszła była wyjątkowa, 
łagodna, lecz jeśliby poczynająca była tak tw ar
da ja k  zwykłe zimy poiskie, to ani większe od
działy partyzanckie działać, ani się wyżywić, 
ani pod gołem niebem przebywać by długo nie 
mogły.

Wzór do wojny partyzanckiej zimowej w 
Polsce przedstawia konfederacja barska. W zi
mie nie miała nigdy piechoty, tylko hnfce po 
kilkadziesiąt koni nwjjały się po kraju, skupia
jąc  lub rozpierzchając się w potrzebnych razach. 
Dopiero z wiosną zwoływano w iększą liczbę, 
którą przez zimę, przy przeciąganiu po kraju, 
Pozyskano dla konfederacji.

Zapewne, że stosunki się zmieniły, i że 
dziś łatwiej w Polsce o piechotę, niż o konnicę.
S tego powodn organizacja zimowej kampanii 
^nsi tworzyć i znaczną ilość małych oddziałków 
S zelców . Ale jeźli każdy oddziałek będzie 
^ ‘ał po kilka, kilkanaście sani przy sobie, to

ruchomość zrówna ,się a może i przewyższy 
^Pehomość konnicy. Przytem od atakn konnicy

moskiewskiej sanie mogą tworzyę rodzaj obron
nego taboru. - (. » ,

W wojnach polskich, a mianowicie z Mo
skw ą, z Kozaczyzną i Szwecją sposób ten wo
jow ania był b»rdzo często używany. Konfede
raci barscy często w zim ie, zsiadali z koni, za
przęgali je  do sań i jednym  dniem robili napa
dy o mil kilka, kilkanaście

Sprawa polska za granicą.
Rada ministerjalna, która się odbyła w Pa 

ryża pod prezydencją cesarza d. 28. z. m., nie 
uczyniła wprawdzie żadnego korespondenta m ą
drzejszym, chociaż pięć godzin trwała. Całą 
jednak  snmą tegc, z czem cesarz Napoleon miał 
się dać słyszeć w sprawie polskiej, było, że 
„Francja nie może dać upaść Polsce." Dnia 31. 
z. m. mówiono więc znowu po Paryżu o żw a-! 
wych osobistych układach cesarza Napojeona z 
Paimerstonem z jednej, a z Ausirją z drugiej 
strony. Co z tego będzie, nikt dotąd nie wie; w 
paryzkiem ministerstwie spraw zagranicznych u- 
pewniają tylko ciągle, że ani Ansirja ani Anglia 
nie przedłożyły w Paryżu żadnych wniosków, 
prowadzących do rzeczy.

W ysłanie osobnej od gabinetu angielskiego 
noty do Petersburga, i zupełne prawie usunięcie 
się Austrji z dotychczasowego kierunku dyplo
matycznego, zatrzymało widocznie kroki cesarza 
Francuzów w dalszym postępie.

O wysłaniu tem dotychczas panowały jeszcze 
pewne wątpliwości. Nalional-Ztg. p isze:

„Z zupełną pewnością można już dzisiaj do
nieść, że rzeczywiście lord Russel w pierwszych 
dniach z. m. posłał do Petersburga notę, której 
jednak w skutek porozumienia z Wiedniem nie 
kazał doręczyC Gorczakowowi, aby jeszcze po 
przednio zasiągnąć opinji gabinetu w ie d e ń sk ie 
go. Więc tymczasem obradowano znown między 
Londynem a Wiedniem, dotąd jednak bez skutku. 
Małovęażnyeh, słabych punktów na które Austrja 
przystała, nie chciano przyjąć w Londynie a 
szczególniej w Paryżu, póki nie zdecydowałby 
się rząd austrjacki poprzeć w danym razie zbroj
nie swe ciasne propozycje. Nie zgodzono się 
na to w Wiedniu. W brhku zatem wspólnego 
krokn dyplomatycznego miał hr. Russel zalecić 
powtórnie posłowi w Petersburgu, wręczyć na
reszcie / pewnemi modyfikacjami notę swą Gor
czakowowi. T aka przynajmniej wiadomość k rą 
ży w dobrze poinformowanych kołach paryzkieb. 
Jakkoiwiekbądź, pewną jest rzeczą, że w poro
zumieniu trzech mocarstw nastąpiła przerwa, j e 
żeli nie zerwanie."

Nie sądzimy wszakże aby rokowania dyplo 
matyczne pomiędzy trzema dworami były zu
pełnie zerwane, jak to  niektóre dzienniki, nieprzy
jazne spółce antimosk ewskiej , starają się roz
głaszać. Nie leży to w naturze polityki cesa
rza Napoleona III., porzuczać nagle związki raz 
pouapinane Cierpliwość i wytrwałość swoją 
zwykł on posuwać aż do ostateczności, chociaż
by w gilincie wziąwszy, nie miał przyczyny być 
zbudowanym polityką swycb dotychczasowych 
sprzymierzeńców.

Podłng korespondenta londyńskiego do Kdln. 
Ztg. nota Anglii, wręczona w Petersburgu dnia 
27. z. m., ma tylko na celn zamknąć sposobem 
formalnym a zupełnie niewinnym dyskusję dy 
plomatyczną. Kreuz-Ztg. twierdzi, że Gorcza- 
ków z zadowoleniem wewnętrznem słnehał je j 
odczytania. Cóż bowiem może byó dlań pożą- 
dań8zego,jak  właśnie być wyswobodzonym od 
rad i propozycyj niedołężnych a bezowocnych? 
Austrja nakazała podobno swemu oosłowi w P e
tersburgu popierać tę notę, ale tylko ustnie. W 
pisemną korespondencję wdawać się nie chce 
br. Rechberg ze względu na wyczekującą po
stawę Francji.

Podług la France zaś, najwiarygodniejszej 
zapewne w tym pnnkcie, nota świeżo oddana ze 
strony Anglii w Petersburga jes t tylko prostem 
powtórzeniem argumentów, zawartych w depeszy 
cofniętej telegrafem. Jeno zakończenie zostało 
zmienione w sposób osobliwszy. Mianowicie 
Anglii nie chodzi już o domaganie się, aby Mo
skwa wykonała trak taty  z r. 1815, lecz tylko o 
probte oświadczenie, że Moskwa polityką swoją 
wobec Polski wystawia się na niebezpieczeństwo, 
być uważaną za stojącą P°*a obrębem trak ta 
tów. „Protest taki, zdaniem la F ranee , nie jest 
w stanie zmienić faktycznego położenia rzeczy, a 
Francja i Austrja nie miały ochoty, przystąpić 
do niego z „powodów łatwych do zrozumienia,* 
Dla Austrji krok taki byłby może zbyt wiel
kim, dla Francji je s t on n i e d o s t a t e c z n y m .  
Francja pozostanie wierną swej polityce w tej

sprawie, chce ona albo stanowczej procedury w 
sprawie powszechnego interesu europejskiego, 
albo zaprzestania wszelkiej nowej demonstracji 
przeciwko Moskwie, nie zrywając przytem zgody 
obopólnej trzech dworów, któreby w postawie 

jednakow ej wyczekiwały dalszych wypadków i 
poprzestały tymczasem na ogłoszeniu dokumen
tów tego procesu w ielkiego-i oddaniu ich pod 
sąd opinii publicznej Jeżeli gabinet angielski 
poszedł drogą pośrednią, to uczynił to prawdo
podobnie ze względu na swe położenie wobec 
parlamentu. Ministerstwo palmerstońskie, pchane 
naprzód opinią publiczną, a wstrzymywane 
przez giełdziarzy, żwawością swych reklamacyj 
dyplomatycznych usiłuje pokryć bezskuteczność 
swych czynów. ■ W niewielu dniach rządy trzech 
mocarstw będą musiały objaśnić swą politykę 
przed reprezentacją swych krajów." La Franee 
obstaje przy tem, że „naówczas polityka fran- 
enzka pokaże się najkonsekwentniejszą i naj
bardziej stanowczą. Po otrzymaniu ostatniej od
mowy ze strony Gorczakowa, Francja zapropo
nowała d z i a ł a ć ,  i stoi przy tem postanowieniu, 
a jeżeli do dziś Ania wstrzymać się mnsi od 
czynów, to odpowiedzialność za to pada na prze
włokę jej aliantów."

Tak argumentuje nadworny dziennik napo- 
poleoński, a my nie mamy przyczyny wątpić w 
jego słowa.

Z Austrją dość zimno mnsi stać Francja, 
skoro książę Metternich, którego powrót z urlo
pu do Paryża, zapowiedziany na pierwsze dnie
b. m., przeęiągnie się aż po zagajeniu Izb fran
cuskich. D. 4. b. m ma być w Wiedniu na obie- 
„dzie u ambasadora franenzkiego ks. Grammonta.1 i *

Korespondem paryzki do Nat. Z tg. donosi 
pod d. 31 z. m., że „napady rozbójnicze żołda- 
ctwa moskiewskiego po ulicach W arszawy i u- 
więzienia młodych ludzi zrobiły w Paryżu jak  
najgorsze wrażenie, a Moskale tam mieszkający
przftwHHrJ^"ŁTwoAliWl© Zamknięci*: aubij w -
zimie salonów paryskich. W Paryżu od niejakie
go czasa ogólnie domyślają się , że mowa tro
nowa Napoleona nacechowaną będzie widokam i-' 
pokojowemu Przytem i zwolennicy księcia N a
poleona nie tracą nadziei, i twierdzą iż Napo
leon nie opuści nigdy Polski. Odroczenie sena
tu aż do stycznia stać się może dla wielu wzglę
dów koniecznem. Jednak ks Napoleon mocno 
sprzeciwia się temu, mając zamiar powiedzieć 
energiczną nmwę przeciw Moskwie. W ogóle we 
Francji, tak między żołnierzami ja k  i między 
ludnością wszelkich warstw gorące objawiają się 
chęci-wojny przeciw Moskwie, manifestujące się 
już to w mowach ncztowych za Polską i toa
stach, jak  n. p. nie dawno w Wersalu , już to 
przy sposobności uroczystości rozmaitych w okrzy
kach : „Vive la Polognel"

Ossereatore romano ogłosił Inyito sacro, 
wydany na rzecz Polsk i, przez Klemensa XII. 
w rokn 1768 w czasie konfederacji barskiej i 
rzezi hnmańskiei, Ossercatore dodaje, iż zgnbne 
doktryny 18. wieku, demoralizując rządy, uczy
niły je obojętnemi na podział Polski. Dziś to 
samo się pojawia wobec smutnych wypadków, 
których teatrem jest Polska. Dziennik rzymski 
kończy artyknł swój twierdzeniem, iż jedynie 
przez stałość w wierze katolickiej, Polska cier
pienia swe skrócić może.

O zabiegach Moskali w Ameryce ku pozy
skania przyjaźni Amerykanów donosi także w y
chodzące w Nowym Jorku czasopismo polskie 
Echo Tz Polski, którego nr. 16. z d. 10. z. m. 
przed sobą mamy. Zabiegi te odbywają się tak 
skutecznie, że pisma nowojorskie, aby póchie 
bić Moskwie, w zaślepieniu swem dotychczaso
we swe napisy am erykańskie zmieniły ns moskie
wskie. Moskale też w Nowym Jorku wzajemnie 
schlebiają Amerykanom, prawiąc o sympatji Mo
skwy ku Jankisom a o wzgardzie ku Południow
com, i obłudą tą zaślepili Amerykanów tak da 
lece, iż nie wahają się stawiać Washingtona o- 
bok potworo Piotra I. W tym samym numerze 
donosi Echo z Polski o ciekawym w ypadku, 
jaki zaszedł podczas procesji, urządzonej przez 
nowojorską municypalność dla moskiewskiego 
admirała i oficerów. „Właśnie kiedy orszak był 
w nąjwięfe8Zej  chwale radości, pisze Echo, i 
kończył drogę programem przepisaną, mijających 
Walker Street na Broadway naraz grnpa sto 
jąca na rogu powitała silnem echem „ W e  la 
Polognel", po czem wszyscy razem czapki neny- 
lili i kończyli procesję bez śmiechów i wesołych 
gestów, “

F lo ta  m oskiew ska uciekłszy z B ałtyku z o- 
baw y, aby w czasie wojny nie była tam zam 
kniętą , przepędzić ma pow iadają zimę w 
Now ojorskiej zatoce. K om itety polskie tak  w 
tak w Nowym Jorku ja k  i Washingtonie, orga .

nizując i uzupełniając aię z dniem każdym, dzia 
ła ją  dalej, a  do kasy ich wpływają liczno skład
ki od Polaków i cudzoziemców. Dowodzi tego 
umieszczona w Eahu z Polskt korespondencja 
z zachodniej części Ameryki północnej, gdzie 
agitacje moskiewskie nie oziębiły bynajmniej 
sympatji dla Polski. Brzmi ona: „Komitet cen
tralny polski na . brzegach oceanu Spokojnego 
w San Francisco pod dniem 3. września r. b. 
wysłał do Paryża dla sprawy polskiej 2000 do
larów, z których Marcin Prag (izraelita) skol- 
lektował 775 doi. Pozakładano komitety poi 
skie w Victorji, Vanconver Island, w Sacramcnto, 
w Virginii, których obowiązkiem jes t, nieustan 
nie pomagać sprawie polskiej. Podp. I. W. An 
drzejowski, sekretarz Komitetu, San Francisco 
(w Kalifornii) 11. września."

W składzie komitetu centralnego w Nowym 
Jorku zaszły niektóre zmiany. W miejsce bo
wiem dr. Horwitza i Marksoua wstąpiło dwóch 
nowych członków, Dyonizy Tomaszkiewicz' i E d
ward Kulikowski.

Także w składzie komitetn polskiego w 
Washingtonie zaszły w ostatnich czasach zmia 
ny, i to w kierownictwie komitetu. P. Henryk 
Kałnsowski, prezydent washmgtońskiego komi
tetn złożył nrząd prezyayjalny z przyczyny przj - 
jęc ia  na siebie innego ważnego zatrudnienia n a
rodowego. Sekretarz wspomnianego komitetu, 
M. Heilprinz, również złożył funkcję swą z po
wodów słabości. Jednozgodnie obrani zostałi w 
miejsce pierwszego A. Sengteller prezydnjącym, 
w miejsce drugiego dr. med. R. Thomain, dr. 
Philos. Żyła ogólnie zamianowany członkiem k o 
mitetu. Ci trzej cudzoziemcy zostali zarazem 
upoważnieni do zbijania i prostowania wszelkich 
b ędnych i szkodliwych dl? sprawy polskiej a r 
tykułów w anglo-amerykańskich pismach perjo 
dycznych, czerpiących wiadomości o Polsce ze 
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—?— Dziś w Izbie niższej dano ośmiodnio
wy nrlop panu Lapennie, oznajmiono o nade- 
szłych podaniach różnych, zapowiedziano posie 
dzenia wydziałów, rozdano kilka sprawozdań 
wydziałowych i odesłano kilka podanych petycji 
do właściwych wydziałów. Pan Haaner dziś 
prezydował.

Po załatwienin tego wszystkiego, przystą
piono dopiero do porządku dziennego, to jesl : 
do wyaatków na publiczne oświecenie. Sprawo
zdawcą pan Herbst. Ponieważ na poprzedniem 
posiedzeniu 8 tytułów już przyjęto, więc dziś 
rozpoczęto rozprawy nad dziewiątym. P. Herbst 
w swej mowie zagajającej kładzie nacisk szczc 
gólny na zrównanie nauczycieli szkół realnych 
z nauczycielami gimnazjalneroi pod względem 
płacy, i przemawia za wnioskiem wydziałowym 
oniewającym jak następuje: „Izba nzhąje za na 
głą potrzebę, aby przynajmniej pensje profeso
rów wyższych szkół realnych zrównać z pensja
mi nauczycieli wyższych gimnazji w miejscach, 
w których się obok się znajdują." Schuller z Sie
dmiogrodu oświadcza swe zadowolenie z wido
cznego postępu, k tóry  spostrzega pod względem 
szkół średnich w państwie austrjackiem , i w yra
ża nadzieję, że opieka ta coraz zbawienniejszą 
i skuteczniejszą będzie. SartOri ja k  zawsze tak 
i dziś uwzględnia wyiącznie interesa kraiku 
swojego i żąda, aby w szkołach tyrolskich, od
danych duchownym, dawniejsi duchowni mieli 
równe wynagrodzenie za dawanie nauk, jak ie  
m ają późniejsi, co przez cesarskie rozporządzt 

jiia  z roku 1840 p-zeeiwnie się stało tak, że 
pózuiejsi więcej dostają od dawniejszych. Stawia 
zatem stósowne wnioski w tym względzie i żą
da uchwały Izby. Schindler zabrawszy po Sar- 
torim głos, mówi dość dłngo, lecz nie o przed
miocie o którym właśnie mowa, tylko o zda
niach pana Schmerlinga, objawionych na poprze- 
dzającem  posiedzeniu. Z tego powodu zwracał 
pre/.ydent uwagę jego. Schindler wspomina po
tem o Terezjanuni, które rzeczywiście tylko za 
zakład publiczny uważać należy. A przecież ma 
ono wiele przywilejów, nie zgadzających się 
całkiem z czasami obeenemi.^ Napomyka dalej o 
egzaminach prywatnych. Schindler oświadcza w 
kóńcn, iż żadnego nie staw ią wniosku, i że ty l
ko zamierzał zwrócić nwagę rządn na te niedo
godności.

Pan Hopfen w yjaśn ia  n iek tóre  okoliczności 
z m o c y  pana m inistra ostatniej, do czego ja k o  
natenczas prezydujący  w Izbie, czuje się  być o- 
bowiązanym. Pan Herbst także  polem izuje z p. 
Schindlerem , a w końcn uw aża, iż w nioski pana 
S artorego  nie są ani dodatkam i, ani popraw ka-
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lecz stanowią samoistne wnioski, k tó re wy- 

r' padałoby przydzielić wydziałowi do rozpoznania. 
Pan Śchmerling oświadcza, iż zabiera głos nie 
w celu sprzeciwiania się wnioskowi wydziało
wemu, lecz w celu zwrócenia uwagi Izby, iż nie 
wypada jednym urzędnikom pensje podwyższać, 
a dla drugich nic nie rubić, gdyż i przy uniwer
sytetach mamy profesorów źle p ła tnych , zw ła
szcza nadzwyczajnych. T eraz przychodzi pan 
Schmerling do uwag pana Schiadl&ia, którego 
nazywa stróżem wolności, siedzącym najwyżej. 
Jest to dowcip niemiecki, dany panu Schindle
rowi jnż dawniej w dzienniku Figaro. Pau Sar- 
tori chce wniosek swój odesłać do wydziału, 
czemu się pan Herbst z różnych wzglądów mo
cno Bprzeciwia. Przy głosowaniu przyjęto wnio
sek wydziału, a wnioski pana Sartorego upadły.

Względem uregulowania pensji urzędników 
umieszczonych przy bibliotekach, przyjęto wnio
sek wydziału. Nadmieniamy, iż pan Śchmerling 
nie był temu przeciwnym.

Równie przyjęto wniosek wydziałowy wzglę
dem bliższego wyszczególnienia dochodów z 
dóbr funduszowych, gdyż w niektórych dobrach 
zamiast dochodu jakiego wykazano nawet dużjt 
niedobór.

T ak  samo zgodziła się większość Izby na 
oświadczenie, ażeby na przyszłość zważać na 
wielką oszczędność w wydatkach, k tóre z ce
lem nauk nie są ściśle połączone, ja k  dajmy 
na to : potrzeby wewnętrzne i zarządu i t. d.

W końcu przyjęto, aby pozwolenie dodat
ków do funduszów pojedyńczycn osobno poda

w ano  Izbie wedle tych pojedynczych funduszów 
a  nie ryczałtem. Przy głosowaniu przyjęto sumę 
tej kategorji, przechodzącą 6,000.000 złr. Roz
dział X , zawierający w sobie wydatki na in
stytut umiejętności i sztuk w królestwie Lom- 
tardzko-weneckiem , przyjęto w kwocie 19.784 
złr

W rozdziale XI. mówiącym* o wydatkach 
na akadem ie sztuk pięknych, mianowicie w 
Wiedniu i w Wenecji się znajdujących, przyjęto 
ogółem 41.541 złr. z tern zastrzeżeniem, aby 
przeznaczona dla każdej suma, tylko na jej uży
tek była spotrzebowaną.

Rozdział X II. względem centralnej komisji 
do wynajdowania i utrzymawania pomników bu
downictwa, przyjęto w zaproponowanej kwocie 
10.000 złr. na 14 miesięcy.

W rozdziale X III., mówiącym o utrzymaniu 
starych pomników budownictwa, przyjęto kwotę 
nadzwyczajna w sumie 60.74? złr.

Rozdział XIV. zaw iera w sobie fundacje i 
dary na cele naukowe. Tu przyjęto wniosek 
wydziału, aby na przyszłość wykazy rządowe 
w yrażały rzeczone fundusze uporządkowane we- 
die krajów  i dokładnie rozróżniane pod wzglę
dem zwyczajności lub nadzwyczajności swojej. 
Przyjęto następnie sumę 346.765 złr.

Rozdział XV., traktujący o ekwiwalentach 
i recesyjnych odwozach w celu naukowym. Tu 
przyjęto sumę 5277 z lr.

Rozdział XVI. o wydatkach patronatów do 
celów naukowych. Tu wydział wnosi, aby po
jedyncze liczby wedle krajów  w przyszłości wy- 
łuszczano, co wraz z zaproponowaną sumą 
56.820 złr. większością głosów przyjęto.

Teraz przystąpiono do pokrycia wvdatków, 
i rozprawiane nad zwyżkami pojedynczych fun
duszów szkolnych; mianowicie mówiono o do
chodach i istnieniu dyrekcji .sprzedaży książek 
szkolnych, k tóra w Wiedniu jes t i wyłączny 
przywilej pod tym względem posiada. Podobną 
instytucję znajdujemy dla Czech w Pradze. Kiedy 
pierwsza zaledwo 490 złr. zwyżki w ykazuje, 
m ając daleko większy zakres sprzedaży, druga 
wykazuje zaś 19.200 zwyżki, mając szczuplejszy 
obszar sprzedaży. Tu zabiera Deschmann glos, 
i dowodzi, iż dawniej, k iid y  każda prowincja 
osobną miała dla sienie taką  dyrekcję, daleko 
lepiej było, a nawet daleko stosowniej i poży
teczniej. Wspomina o niedorzeczności, ja k a  się 
spostrzegać daje w książkacn szkolnych, w Wie- 

i dniu wydawanych, tak pod względem języków, 
jak o  też treści, zazwyczaj do pojęcia dzieci w 
prowincjach niezastosowanej. Powiada, że tę 
niedorzeczność zaprowadził dopiero hr. Thun; 
jednakże Czechom dał osobną dyrekcję. Desch
mann dobrze mówił i wypracował swą mowę 
należycie, a w końcu postawił wniosek, aby za
wezwać rząd do zniesienia przepisywania szkol
nych książek i do zniesienia przywilejów do 
sprzedawania takowych. Przeciw temu wnio
skowi mówił Stamm, a potem p. Śchmerling. P. 
Herbst zgodził się z wnioskiem Deschmanna, 
który przy głosowaniu się utrzymał.

Następnie przyjęto w rozdziale 111., o doda
tkach kosztów zarządu państwowego pod wzglę
dem różnych funduszów, sumę 6.999 złr. Na tem 
skończono potrzeby zakładów oświecenia. Przy 
ustanawianiu porządku dziennego na jutrzejsze 
posiedzenie, zabrał p. Plener głos i prosił, aby 
zaraz po ministerstwie spiawiedliwości wzięto 
pod rozwagę Izby zapomogę d b  Węgier. W tem 
poparł go p. Śchmerling; lecz Kurauda i Miihl- 
feld powiadają, że sprawa ta  nie będąc jeszcze 
skończoną w samym w ydz'ale, nie może także 
tak  prędko być członkom rozdaną i na porządek 
dzienny wniesioną. Po ukończeniu wydziałowem, 
po wydrukowaniu i rozdaniu można j ą  opier0 
brać na porządek dzienny. Schindler interpeluje 
przewodniczących wydziału względem praw a o 
upadłościach i stowarzyszeniach; lecz nie otrzy
mał odpowiedzi. Hr. Rothkirch wnosi aby na 
porządku dziennym stało : ministerjum spraw ie
dliwości, koncesja dla kolei Iwowsko-czernio- 
w ieckiej, a jeżeli dotychczas będzie gotowe 
sprawozdanie o zapomudze dla Węgier, to je  
tak że  wziąść. I to się utrzymało.

Jutro posiedzfaaie; porządek dzienny, ja k  
to w górze powiedziałem. Koniec posiedzenia o 
i y a godz. po południu.

Kraków dnia 4. listopada.
(</) Czas dzisiejszy powątpiewa o smutnych 

wczorajszych wiadomościach z Sandomierskiego, 
które miasto głęboko poruszyły. Jakoż z różno
rodnych wieści trudno coś pewnego zbudować. 
Jedni straty Rębajły i Czachowskiego bardzo 
wysoko podają, drudzy je  zmniejszają. To ty l
ko pewna, że mówią także o śmierci Rębajly na 
polu bitwy.

Kogoż do gruntu duszy nie wstrząśnie adres 
Litwinów do Rządu narodowego, pokryty kro,- 
ciami podpisów? Kogoż nic wzruszy ten głos 
męczenniczego wyznania, wydobyty z piersi roz- 
krwawionej, sierocej po tylu najdroższych sy
nach, zmarłych na palu szubienic lub um ierają
cych w lodach S y te rji?  Kogoż nie wzruszy? Ł a
twa odpowiedź. Nie wzruszy skostniałej polityki 
europejskiej, lordów Russelów i Granvillów, któ
rzy się do polskiej „kłótni" mieszać nie myślą. 
A niby komedja gorzka po tym wykrzyku wiel
kiej europejskiej tragedji, nie poruszy ich po
czucia cywilizacji rozkaz p. Lewszyna, przepi 
sująey formę i barwę kapeluszy i woalek kobie
tom warszawskim. Ale doświadczenie to do
świadczenie ja k  miedzianem je s ł czoło polityki 
europejskiej, doświadczenie, do kfórego Polacy 
nareszcie pod jesień, po dziesięciu miesiącacu wal
ki przyszli, nie jest za drogo okupionem, jeżeli z 
niego korzystać nie omieszkają. Uderzmy się w 
piersi, czy Polacy szli za narodow ą, zdrową poli- 
ką w sprawach zewnętrznych ? Czy udawali 
się dosyć tam , gdzie udawać się byli powin
ni? Czy czując na sobie oko tych, którzy im 

omódz mieli a dzisiaj ich opuszczają, tych , 
tórzy na hańbę swoją i na bluźnierstwo Boga 

i ludzkości wylewali hojnie atrament, gdy oni 
krew przelewali, czy Polacy m ówię, w śmiertel
nych zapasach z wrogiem, oni „morituri" ja k  gla 
djatorowie rzymscy, nie układali się przed niemi i 
meubierali w szatę przyjemnych im, uspokajają
cych frazesów? Zaiste! kto w tak i bój idzie, kto 
ma t a k i e g o  nieprzyjaciela a t a k i c h  przyja
ciół, niepowinien zawodnym nadziejom tyle po 
święcać starania, niepowinien czynić tyle dla 
t y c h ,  którzy dla niego n ic  n i e u c z y n i l i ,  nie
powinien zapominać, że polityce narodowej o- 
tworem stoją inne, potężne środki, które poru
szone, bardzo silnie działają na hemoroidalnych 
mężów stanu E u ropy!

Dzisiejszy Czas umieszcza list Langiewicza 
do Wys. ministerjum o puszczenie go do Szwaj- 
carji, lub wydanie w ręce — Moskwy! Just to 
maleńkie p e n d a n t  do stosunków tutejsze- , 
go internowania. Przekonani jesteśmy, że Wys. 
ministerjum nie uwzględni prośby Langiewicza, 
chyba może Moskwa zareklam uje, pragnąc aby 
jenerał z Josetstadtem Sybir porównał.

Środki ostrożności ze strony władz polity
cznych pudwojono i zaprowadzono jf ns wet tam, 
gazie dotąd wcale nie zdawały się być potrze- 
bnemi. I tak w Bocheńskiem na każdej rogatce, 
stacji kolei i t. p. stoją żandarmi *ub żołnierze, 
ja k  gdyby każdy człowiek w Galicji miał za-
in lm  u d a n ia  s ię  z a  W is łę ,  g d y  ly m o jtio o tn ....

Ziemie polskie.
Wspomnieliśmy już wczorąj o nadejściu do 

Rządu narodowego adresów od wszystkich wo
jewództw Litwy, na ręce Wydziału zarządzają
cego. W ydział przeselając te dokumenta po
przedził je  raportami do Rządu nar d wego z 
Wilna, 19. października 1863 r. nr. 2956. Przy
taczamy go z Czasu w całości

„ W ydział wykonawczy na Litwie, do R ządu  j 
narodowego. — Raport. Dnia października 
1863 roku.

„Uprzedniemi raportami naszemi donosiliśmy 
Rządowi narodowemu o śiodkach przymusowych, 
którem i władze moskiewskie wymuszały pod
pisy od obywateli wszystkich stanów i wyznań 
do wiernopoddańczego adresu. W miarę oporu, 
jak i Moskwa napotkała w kraju w urzeczywi
stnieniu tych chęci swoich, i środki przymusowe 
staw ały się coraz surowsze i dziksze. Wybór 
ich zostawiony był przez Murawiewa wol* mo
skiewskich wojennych naczelników powiatowych, 
obdarzonych uprzednio prawem życia i śmierci 
nad mieszkańcami kraju; to też były one ró 
żnorodne stosownie do miejscowych okoliczno
ści i osobistego charakteru wojennych naczel
ników, w tem do siebie podobne, że wszędzie 
szerzyły bezprzykładny w dziejach terroryzm.
I tak : w niektórych powiatacn województwa 
wileńskiego wojenni naczelnicy rozjeżdżali zko-  
meudami wojskowemi od obywatela do obywa
tela, przedstawiali im gotowy ak t do podpisa
nia, zapowiadając niezwłoczne zniszczenie i spa
lenie domostwa i wyrżnięcie całej rodziny w 
razie odmówienia podpisu W innych powiatach 
tegoż województwa aresztowano pojedyńczych 
obywateli, stawiano przed wojennych naczelni
ków, gdzie im dawano do wyboru podpisanie 
nienawistnego aktu, albo oddauie -.od sąd w o 
jenny jako  jawnie wypowiadających posłuszeń
stwo rządowi moskiewskiemu. Gminy żydowskie 
uległy podobnemuż losowi, a starostom gmin 
wiejskich nakazano pod groźbą kary cielesnej 
stawić się w dzień naznaczony w Wilnie, dla 
obecności ' ich na sali Murawiewa i wręcze
nia, jakoby od gm in, adresu napisanego w 
biórze gubernatorskiem w Wilnie. W woje
wództwach kow ieńskiem , grodzieńskiem po- 
dobnychże środków wszędzie używano, z tym 
dodatkiem , że w niektórych powiatach wojen
ni naczelnicj zgromadziwszy obywateli do 
miasta powiatowego i zamknąwszy w ezasowem 
więzieniu, otaczali dom wojskiem i tak  zamknię
tych trzymali, dopokąd głodem nie wymogli pod
pisu. W Mińsku kilkuset obywateli w turmie osa
dzonych ze zbrodniarzami, wybierać musiało mię
dzy u tratą wszystkich praw stanu i wygnaniem 
na Syberję, a podpisaniem adresu. W wojewódz

twach mohilewskiem i Witebskiem wzięto się te 
raz do tychże sposobów dla wymożema adresów. 
Wszystkie te pogróżki spełniane były zawsze 
literalnie i niezwłocznie nad stawiającymi opór 
władzom moskiewskim. Nie był to więc płonny 
postrach, ale straszna rzeczywistość, k tóra nieo- 
cbybnie czekała każdego, co nie chciał przyło
żyć podpisn do niecnego akta.

„Wobec tak  rozwiniętego teroryzmu przez 
Moskwę, zważywszy: po lsze , że wzbranianie 
się od podpisania adresu, pogrążając w nieszczę
ście tysiące rodzin, pozbawia zarazem kraj cały 
najdzielniejszych i najszlachetniejszych m ężów ; 
po 2re, że adres takiemi środkami wymuszony, 
w niczem podpisujących go obowiązywać nie 
może i nie ma żadnej politycznej doniosłości; 
po 3cie, że pozorne zaparcie się uczuć narodo
wych przed wrogiem w celu uniknienia bezowo
cnego męczeństwa, nie może być poczytanem za 
odstępstwo, ale, że owszem sam zmysł polity
czny doiadza, aby się wrogowi wywnęirzeniem 
tych uczuć w ręce nie oddaw ać: Wydział wyko
nawczy na Litwie przesłał okólne pismo z dnia 
22 sierpnia (3. września) do naczelników cy
wilnych, wojewódzkich i powiatowych zalecają*, 
aby podpisujących pod takim naciskiem adres, 
za nieu legających odpowiedziainości wobec Rzą 
du narodowego uważać

„Pomimo tego obwieszczenia w każdem je  
dnak województwie znalazło się osób kilkanaście, 
które z tej powolnośei, czynionej im przez w ła
dze narodowe, korzystać nie chciały i wolały 
straciwszy całe swe mienie, skazać się na wygna
nie, l i ż  podpisując adres pozornie nawet, wyrzec 
się uczuć Polaka i potępić najszlachetniejszych ry 
cerzy Litwy, walczących za niepodległość ojczyzny. 
Naród zaś cały nie chcąc przyjąć na swe sumie
nie hańby, chociażby pozornej, i zostawić w ręku 
przewrotnego wroga akt pisemny, głoszący całość 
nierozdzielną Litwy z Moskwą i potępiający bo
haterską walkę — w miarę wymuszenia podpi
sów przez Moskwę, przesyłał do Wydziału pio- 
testa przeciw wymuszonym przez Moskwę adre
som, w których wszystkie stany i wyznania w 
kraju zarówno udział biorą, odpychając z całą 
energią uczucia patriotycznego wczelki sojusz z 
uajezdniczą M oskw ą, a ponawiając uznanie Rzą
du narodowego za jedyną prawą na Litwie wła
dzę , rozporządzenia jego mienia swe i życia od
dają , celem wyjarzmienia ojczyzny. Liczba pod
pisów wzrastała i doszła obecnie do 2 4 9 .646 , a 
chociaż dotąd jeszcze z każdym dniem się po
większa, zważywszy wszakże, że już i teraz cy
fra obywateli biorących udział w tym uroczy
stym akcie narodowym jest niewymownie zna
cząca, Wydział wykonawczy dalej zatrzymać go 
w ukryciu nie chce i kopie protestów, za auten
tyczność których ręczy, Rządowi narodowemu 
przesyła.

„Uroczyste to oświadczenie nczuć całego k ra 
ju , z własnego popędu samorzutnie uczynione, po
śród najokropniejszego prześladowania Moskwy, 
ścigfjącej z dziką wściekłością i. marzącej ja k  
największą zbrodnię nie tylko udział, ale nawet 
samo z powstaniem współczucie, uwydatnia do 
najwyższego Siopnia, jak ie  jes t usposobienie Li- 
twy, ja k i zapał niczem nie stłumiony ogarnia 
wszystkie serca je j mieszkańców. Nowy ęen ob
jaw  ducha narodowego, je s t natuialnem dopeł
nieniem tych objawow, które na całej Litwie 
poprzedziły zbrojne powstanie; dopełnieniem sa- 
mejże bohaterskiej walki, toczącej się od ośmiu 
miesięcy na wszystkich punktach Litwy, jes t on 
jeszcze doniosłym dowodem tego uznania, jak ie  
Rząd narodowy ma w kraju, i niewymownego 
zaufania, jak ie  kraj pokłada we władzach przez 
Rząd narodowy ustanowionych.

„Z tego Rząd narodowy bardziej jeszcze 
może się utwierdzić w tem przekonaniu, że 70Ie- 
tnie rządy Moskwy w województwach wileń- 
skiem, grodzieńskiem, kowieńskiem i mińskiem, 
a 90letnie w inflanckiem i mohilewskietn, nie- 
tylko się tu nie zdołały wkorzenić, ale dziś 
bardziej niż w chwilach rozbioru, są krajowi 
obce i znienawidzone przez wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Moskwa czuje usuwający się grunt 
pod stopami swemi, a w braku wszelkiej ns Li
twie historycznej tradycji, wszelkiej prawnej pod
stawy, usiłuje wytworzyć sobie gwałtem pozorne 
stanowisko prawne. Stąd to ów dziki terroryzm, 
rozwinięty w celu wyzyskania adresu przeciwnego 
wszystkim uczuciom mieszkańców krs ju . Moskwa 
uległa tu temu koniecznemu prawu wszechświata, 
mocą którego każde dzieło utrzymać się tylko 
może temi środkami, przez które powstało. Zdo
bycz, wzięta podstępem i przemocą, tylko prze
mocą i podstępem zachować się daje, i to jest 
można powiedzieć, treść dziejów Litwy od roz
bioru Polski, treść tej walki nieustającej a pi o- I 
wadzonej różną bronią, walki cywilizacji zacho
dniej z barbarzyństwem Azji, którem polem jest 
Litwa blisko od wieku.

„Różne fazy, przez które walka tt przecho
dziła, rzucają wielkie światło na stan obecny Li
twy i charakter iej mieszkańców. Wydział prze
to wykonawczy uważa się w ODowiązku przesłać 
Rządowi narodowemu w ogólnym zarysie nie
które mniej wiadome szczegóły, odnoszące się do 
dziejów Litwy, mianowicie z ostatnich lat kilku, 
poprzedzających zbrojne powstanie bieżącego 
roku. Zajmujący to obraz społeczeństwa, którego 
wróg pomimo wysileń różnego rodzaju, blisko 
od stu lat czynionych, nie tylko pochłonąć nie 
może, ale z każdym dniem czując się słabszym, | 
z każdym dniem je s t zmuszony rozwijać wieksze 
okrucieństwa (tę broń słabości) w celu zacho- | 
wania wyrywającej się zdobyczy.

Za zgodność z oryginałem (L. S .)“

Kongresówka. Dnia 29. października przy
był znowu adjutant Berga do klasztoru księży 
misjonarzy i przedłoży] im do podpis;. odwoła
nie dokonanego przez Moskali otwarcia trumny 
Zamojskiej w podziemiach kościoła św. krzyża.

|  Na oświadczenie zakonniaow, że nie mogą 
I prawdzie podpisem swoim zaprzeczyć, odpowie - 
j dział im, że znajdzie się na to sposób in n y ; to 
I znaczy, ze Moskale podpisy sfałszują.
I W cytadeli barbarzyńskie się sceny odgry- 
I wają. Ale zaledwie kiedy nieaiedy jak ąś  
I wieść z tam tąd otrzymać można. Rozmanita, 

kupca z ulicy Długiej, zbito okropnie. Toż same 
I o Chojnackim dowiadujemy się, że go na prze- 
I mian bito i spirytusem polewano, 
j O odkryciu podziemnych ganków w pałacu 
I Zamojskich, możemy udzielić następujących wy- 
I jaśnień, dowodzących zarówno złej woli ja k  
I głupoty moskiewskiej, która w najdrobniejszej 
I rzeczy zbiodniczy zamach przeciwko swemu ma- 
I jestatow : wynajduje. Budowniczy Markoni, który 
I w r. 1847 restaurację tego pałacu miał poleco- 
I ną, puwziąwszy zamiar poiączyć kuchnię, umie- 
I sączoną w lewem skrzydle budynku, z przedpo- 
I kojem jadalnym  w suterenach właściwego pala- 
I cu położonym — wpadł na tę myśl, ażeby dla 
I oszczędzenia miejsca, podziemnym gankiem to 
I uskutecznić. I przeprowadził rzeczywiście ten 
I kurytarz z jednej części pałacu do drugiej po 

pod tarasę ogrodu, ażeby ztąd uskutecznić tak 
że komunikację z stajniami i mieszkaniami słn- 
żby dworskiej które po za ogrodem leżą. Li
czne otwory dla wpuszczenia, światła do tego 
kurytarza, oraz plan owego budowniczego, który 
do dziś di a w magistracie spoczywa, jaw nie 
przekonują, że Moskale wiedzieli o istnieniu i 

| znaczeniu tego podziemia, a tylko zła wola i 
c-uęć uprawnienia dokonanego rabunku, spowo
dowała icn do głoszenia podobnych odkryć .'

D. 29. października skonfiskował. Moskale 
jeszcze jeden  budynek, mimo wspominanego 
przez nas zapewnieniu Trepowa, że już  jes t do 
stateczna ilość koszar dla moskiewskiego wojska 
w Warszawie. Jakiś człowiek przechodząc 
u!ieą Chłodną wrzucił do piwnicy jednego domu 
p”zez okienko pakiet, zawierający kilka nume
rów Strażnicy  i Ruchu. W  kilka minut potem 
wpadła policja i wojsko, odbyła rewizję i zna
lazłszy ten pakiet, skonfiskowała dom.

Korespondent Czasu pisze, że pruski 
konzul p. Rechenberg je s t nieodstępnym przyja
cielem Berga. s którego wspiera światłem! ra ba
mi w każdym kroku i jes t jednym  z głównych 
sprężyn reorganizacji policji warszawskiej j a 
wnej i tajnej. Czego więc sprytni Anglicy, umy
ślnie w tym c J u  sprowadzeni, podjąć się nie 
chcieli, to p. Rechenberg dla własnej satysfak
cji przeprowadza, zapisawszy sobie do pomocy 
czterech czerwono przebranych ajentów policji 
berlińskiej.

Gazeta Policyjna ogłasza następujące roz
porządzenie warszawskiego oberpolicm ajstra, 
uzupełniające zakaz żaioby:

„W powołaniu się do rozporządzenia, ogłoszo
nego w numerze 245 Gazety Policyjnej, z dnia 
15. (27.) października, na mocy którego wzbro
nione zostało po dniu 29. października (10. list.) 
r. b. Używanie żałoby “'podaję : TriauGmości,- iż 
od tego dnia pod względem ucioru kobiet zacho,- 
wane być powinny następnjące przepisy. Kape
lusz powinien być kolorowy, jeżeli zaś będzie 
czarny, to* ma być* ubrany kwiatam i, lud też 
wstążkami koloroweou, lecz pod żadnym pozo
rem nie białemi. Pióra czarne i białe przy czar 
nych kapeluszacu są zabronione. Kaptury mogą 
być czarne na podszewce kolorowej, lecz nie na 
białej. Wzbronione jest używanie: czarnych 
woalek, rękawiczek, równie ja k  parasolek czar
nych i czarnych z białem, ja k  niemniej rakichże 
szalów, chustek, szalików i chusteczek na szyję, 
oraz sukni zupełnie czarnych, jakoteż czarnych 
z białem. Salopy, burnusy, futra, palta i inne 
wierzchnie ubrau.a, m ogą być czarne, lecz bez 
białego. — Dla mężczyzn zaś pod żadnym po
zorem żałoba miejsca mieć nie może, Warsza pva 
dnia 21. października (2 listopada) 1863 roku.

Jenerai-major, LewszynP

Poznańskie. D u a  16. z. m. o godzinie 6 
zrana usłyszano w mieście Grabowic przy g ra
nicy Kongresówki strzał karabinowy od strony 
prusk ie j kom ory . Nadbiegli ludzie znaleźli na 
trakcie do granicy Królestwa prowadzącym, tuż 
po z» rogatką pruską, człowieka dogoryw ające
go, w samo serce ugodzonego kulą, która prze
szywszy pierś, raniła w nog^ drugiego człowieka. 
Nad drgającem  jeszcze ciałem stał żołnierz z 8 
kompanii 10. pułku muszkieterów, załogi woj
skowej poa koraeudą oficera p. Baenlk tu kon- 
systUjąoej. Lufa karabina jego była wystrzeloną.

Przebieg *ak opowiadają. Z folwarku do
minialnego ńa komorze Królestwa Podgiabów, 
szło troje ludzi do Grabowa na robotę do fol
warku tychże samych dóbr, wszyscy poddani 
pruscy za ka”tami lub paszportami w majętnośęi 
Jego Ekscelencji hr. Atanazego Raczyńskiego 
za granicą zostającego. Zbliżywszy się do żołnie
rza straż prcy pruskiej rogatce czyniącego, gdy 
byli zuDyi ani c paszporta, dwuch z nich okazało 
Łarty legitymacyjne, które się żołnierzowi nie- 
dostatecznemi być zdawały, i dla tego zwróceni 
zostali. Trzeci, syn zasłużonego w hrabiowskiej 
służbie włodarza, nie miał żadnego pisma z0 
sobą, zwyczajny wolnego zawsze przejścia, jako 
znany od żołuierzy przy częstem przebywauiu 
granicy Nie przepuszczony atoli tą razą, zwró
cił się za drugimi. Zaiedwo pare postąpił km  
kćw, żołnierz zakrzyknął dwa razy prędko p° 
sobie: „halt! hait!“ zmierzył, ofiara padła, a 
nieco dalej powstał krzyk jednego z jego 
warzyszy, naprzód idącego ugodzon-jgo tąż sa
mą kulą w nogę. Zbiegowisko wojska i oby^8 
teli około leżącego trupa spowodowało kom01’ 
danturę grabowskiej załogi do wydania rozkaz o 
ostrożności. — W jednej oberży przyaresztowany® 
został przez podoficera i dwócli szeregowy0 
żołnierzy brat właściciela tejże za to podoba 
że okazał chęć iść z pewnym obywatelem, 11,81

D O D A T E K  do



Nr. %&& u /v  ZE TY  N A R O D O W E

jąeym legitymacyjną Uartę na dwie osoby, na 
komorę polską. W denuncjacji oskarżony o 
przybranie obcego nazwiska i zamiar udania się 
do powstańców, został sądowi do Kępna oasta 
wiony. Ze stodoły za miastem leżącej wzięli 
p rzejeżdżający ,dragoni dwóch ‘młócących robo
tników, i zostawiwszy stodołę otworem, do miej
skiego odprowadzili ich więzienia. Pasący trzodę 
chłopcy mieli wołać za dragonami, źe „człowie
ka zabili." W innem miejscu przyaresztowano 
obywatela za to, że splunął w chwili, gdy pod
oficer około niego przechodził. patrole konne i 
piesze przebiegały ciągle miasto, a każda gro
m adna Imlz. budząc w nich podejrzenie, rozpę
dzaną była.

Obywatele tutejsi mając pewną część grun
tów po za granicą, zmuszeni takową często 
przechodzić przy trudnościach, jakich w uzyska
niu ka-t legitymacyjnych i paszportów doznają, 
wystawieni są ciągle na podobne niebezpieczeń
stwa. — Nierzadkie są sceny tego rodzaju w P o- 
znańskiem. Obywateli konstytucyjnych zdegra

d ow ano  tam na proste zwierzęta, i strzelać wol
no za niemi, jak  na zające. Do tego stopnia 
oburzającej korrupeji doszły zasady konstytu
cyjne w samym środku Europy.

K r o n i k a .
Na rzecz Internowanych wpłynęło na ręce redakcji 

od p, B 1 złr. w. a.
Dnia 2. b m. skazał tutejszy c. k. sąd karny Jana 

P u c h a l s k i e g o ,  mydlarza, u» 5 dni więzienia za u- 
dział w powstaniu.

Dnia 2. b. m, odstawiono do c. k. dyrekcji poiicji 
3otu ludzi podejrzanych o udział w powstaniu. Z po
między tyctf odstawił 29ciu urząd powiatowy w Żółkwi, 
Igo urząd powiatowy w Kamionce.

Dhia 3. b. m. odwieziono wieczornym pociągiem ko
lei żelaznej 13tu powstańców do Ołomuńca, Igo na gra
nicę państwa austrjackiego a 9ciu do miejsca urodzenia.

Dnia 29. października odstawiono znowu do urzędu 
powiatowegu w Rozwadowie 13tu na granicy pojm anych  
powstańców, którzy mieli brać udział w potyczce pod 
Borowem, w oddziałach Waligórskiego i Śląskiego. 0- 
gólna liczba pojmanych z tych oddziałów wynosi więc 
222 ludzi.

Konflskata. Kranauer ztg . donosi, iż dnia 18. pażdz. 
w T r z e b o w n i s a u ,  obwodu rzeszowskiego, przytrzy
mano przejezdnego wraz z naotępującemi przyborami wo- 
jennemi: 185 manierek, 178 ładownic, 151 bagneczajea, 
19 rzemieni, 382 podków, 3 pakiety gwoździ do podków, 
75 blasźanek, 18 kociołków polowych różnej wielkości, 
52 koszul, 50 par gaci, 6 nowych szarych płaszczów i 25 
par spodni.

Z N adw lśla dochodzą nas dalsze szczegóły o ś. p. 
lezarzc D o w g ie lle , zamordowanym w Jurkowicach w 
Sandomierskiem przez Moskali, o którym to wypadku 
aonosilibmy już w 215tym nrze naszego pisma. Moskale 
nie zadowolnili się zamordowaniem niewinnego a powsze
chnie szanowanego lekarza, lecz plądrując w Staszowie, 
spalili mu także dóm wraz z bibliotekę lekarską i inne- 
mi L^rzętami, w wartości 20,000 złp. Żona Dowgiełły, 
która dopiero co wróciła była do zdrowia z ciężkiego 
zapalenia płuc, dowiedziawszy się o śmierci męża i zni
szczeniu całego mienia, zapadła n«powrót w chorobę i 
wkrótce zakończyła życie. Śmierć Dowgiełły jest nie- 
tylko stratą dla jego rodziny, lecz dla całej okolicy, a 
przedewszysikiem dla nieszczęśliwych rannych, którymi 
Dowgiełło tak w Staszowie jak w Kurozwękach i w in
nych miejscach z szczególnem poświęceniem się opieko
wał Ś. p. Dowgiełło był bardzo zręcznym operatorem, 
i pod tym względem nieprędko go kto zastąpi.

Z „drukarni narodowej na Podolu- wyszedł 4ty nu- 
mer tajnego pisma Praca. Zawiera on dwa działy 
u s t a w y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  wydanej przez Rząd 
narodowy na dniu 6. sierpnia 1863, następnie o d e z w ę  
d o  m ł o d z i e ż y ,  przedrukowaną z 7go nr. niepodległo
ści, którąsuy także podali '; nareszcie korespondencje z 
Kijowa i Bracłiiwskiego.

Echo z Polaki, pismo wychodzące w Nowym Jor
ku, donosi w nrze z d. 10. października:

„Dnia 1. października zakończył życie Polak nazwi
skiem G r o d z k i ,  w skutek ataku apopleksji. Po rewizji 
w mieszkaniu zmarłego, znaleziono cztery książki banko
we, na jednej z nich zakredytowano 378 dolarów 56 cen
tymów, na każdej z trzech innych od 500 do 800 dola
rów, oprócz tego 50 rkcji po 100 dolarów i wiele rzeczy 
pewnej w artości; wszystkó razem wynosi przeszło 8000 
dolarów. Ś p. Grodzki nikomu z zamieszkałych tu Po- 
laków nie był znany, więc spadek ten stosownie do pra
wa w administracji nłożono, gulzie tak długo zostanie, 
dopóki się rodzina zmarłego nie zgłosi. Postaramy się 
wynaleźć wszystkie szczegóły, które mogą posłużyć do 
zażądania spadku przez właściwego spadkobiercę.

„Odebraliśmy smutną wiadomość o gwałtownej śmier
ci rodaka naszego, który szlachetnemi przymiotami dn- 
®zy zjedna1 sobie przyjaźń i szacunek wszystkich. Dr. 
Aleksander M a t t c r s k i ,  emigrant z 31go roku z Za
branych prowincyj został zamordowany dnia 22. września 
W Jones Creek w Illinois. Morderca uciekł, zabierając 
Wiele przedmiotów znacznej wartości."

Do Ctaiu  douc zą z R ozw adowa pod dniem 28
Października !

„Po nieszczęśliwej naszej potyczce pod Borowem nie
daleko Łążka, której przebieg i rezultat wam zapewne 
ilż  dokładnie wiadomy, zdołano uratować wielu rannych 
°d morderstwa Moskali i tych przywieziono do Chwało- 
^ie. T^m ułożono ich w ubogiem mieszkaniu p. Bochen- 
skiego, rewizora komory celnej, który oddał całe prawie 
hienie na posługi tych nieszczęśliwych, opatrywanych 
ńrzez lekarzy obozowych.

W Chwałowicach był niegdyś dwór oogaty i bardzo 
^ staw n y , obecnie ruina i pustkowie, w którem pląta się 
tylko cień starego sługi: niepodobna więc było umieścić

rannych, potrzebujących przecież troskliwej opieki i 
starannego pielęgnowania. Postanowiono zatem, ,aby lek- 

0 rannych odwieść do Radomyśla, gdzie ich mieszcza- 
*lle otwarłem przyje'i sercem i otaczają serdeczną pie- 
* ” iwitością — ciężko zaś rannych odesłano do Cbarze- 

pod Rozwadowem do improwizowanego lazaretu, 
lOry przed kilku miesiącami urządzić kazał książę Jerzy 
°tnan Lubomirski.

I . "  -

2 obywateli okolicznych przybył do Uh wałówie je
den tylko p. Ksawery Konopka z Zaleszan, wielce szano
wany obywatel, tejże prawie nocy przybiegł z pomocą, 
radą i zasiłkiem pieniężnym. Jego to zabiegom zawdzię. 
czyć trzeba, źe zdołaliśmy przewieść rannych w wymie
nione miejsca; w troskliwości zaś swojej zostawił 100 zł. 
na pierwsze potrzeby chorym, udającym się do Radomy
śla. Do siebie zabrał dwóch bardzo ciężko rannych, ma
jora Śląskiego i Aleksaudra Stadnickiego, by im osłodzić 
chwile cierpienia i dostarczyć wszelkich potrzeb. Ale
ksander Stadnicki umarł już z rany postrzaiowej w kość 
krzyżową i biodrową. (Major Śląski również już nie żyje,)

Wczoraj dowiedziałem się; źe ciężko rannych przy 
wiezionych do Oharzewic nie pozwolił naczelnik powiatu 
w Rozwadowie umieścić wszystkich w szpitalu, lecz ka
zał odstawić ich do aresztu, gdzie bez opatrzenia ran 
wśród boleści zostawali niektórzy przez dwa, inni przez 
trzy dni w ciasnej i pełnej zaduchu izbie więzienia!

Nie cbciaiem temu zrazu wierzyć, lecz przekonał mnie 
nadesłany spic imion i nazwisk owych aresztowanych 
Łannycb, który cl pan naczelnik Stroński na kilkakrotne 
usilne prośby i błagania tychże nie chciał uwolnić przed 
spisaniem protokołu! Nazwiska tych nieszczęśliwych sę 
Olszewsai Adolf, Mazur Stefan, Momocki Wincenty, Tc 
Iipan Henryk, Rapcio Bazyli, Nowak Jan, Skórczyński 
Wincenty i Pustek Antoni.

Przypuścić należy, że krok ten ze strony p. naczel
nika jest tylko objawem przesadzonych wyobrażeń o po
winnościach swego urzędowania, gdyż o brak uczucia 
ludzkości posądzać bym go nie cociał.

Rannych umieszczonych w lazarecie charzewickitn 
opatruje lekarz Rajner, bardzo ticskliwy i zdolny chi
rurg, który w przeciągu kilku miesięcy wyleczył do 40 
nieszczęśliwych; tych zaś, którym mieszczanie w Rozwa
dowie przytułek dali, leczy znany dr. Ebersohn. Prócz 
wymienionych ranionych, są jeszcze w Cbarzewicach i 
Rozwadowie: Białas Jan, Karczewski Ignacy, Pichaniec ■ 
Jan, Scheii Franciszek, Tasiecki Antoni, a Łażej Roman 
umarł w skutek zgruchotania szczęki dolnej.

W Chwałowicach jeszcze umarł z ra n : Charkowski 
Warszawianin, pochowany w Pniowie.

W Radomyślu są pod opieką dr. Krzysztofowicza: 
Zajączkowski Michał ranny w rękę i nogę, Zborowski 
Józef, Jarzyński, Wojciech, Jara Józef, Lachowicz Mie
czysław, Ślusarek Tomasz, Florczyk Michał, Jaszcz Wła
dysław i Bontemps Ludwik ze Strasburga."

TEATR. Jutro r Stare W iarusy, czyli Opieka 
w ojskow a, komedja w 3 aktach B o g u s ł a w s k i e g o .

Ostatnie wiadomości.
Memoriał Diplomalique zapewnia, ze fran- 

euzka księga żółta przyjdzie na stół Izb pary- 
zkieh dopiero po sprawdzeniu wyborów depu
towanych do ciała prawodawczego, tj. prawdo
podobnie dopiero w połowie grudnia, kiedy spra
wa polska przybierze pewną stałą fizjonomię.

Tenże sam dziennik zaklina Austrję, aby 
się definitywnie wyrzekła przymierza św., i je  
żeli nie chce narazić się na groźne niebezpie
czeństwa, aby zawarła przymierze z Francją ku 
trwałemu załatwieniu sprawy polskiej.

Książę Metternich ma bardzo gorliwie obra
biać w Wiedniu hrabię Rschberga w myśl przy
mierza Austrji z Francją. Usiłowania jego, wsparte 
groźbą wzięcia dymisji, miały być dosyć skute
czne, tak, iż hr. Rechberg dał do zrozumienia ks. 
Grammont, iż Austrja nie będzie się bezwaruuko- 
wo stósować do polityki angielskiej. Chudzi tyl
ko o szybką decyzję, jeżeli mowa tronowa ces. 
Napoleona nie ma być zarówno dla Austrji jak  
i dla Anglii nieprzyjemną. Książę Napoleon, 
który ministrom swego kuzyna zarzuca brak e- 
nergji, robił cesarzowi w ostatnim czasie bardzo 
gorące przedstawienia, i bronił tematu (od da
wna całkiem naturalnego), że dopóki Francja 
nie objawi mocnego postanowienia stanowcze
go działania, Austrja musi pozostać dwuznaczną. 
Skoro w Wiedniu będą przekonani, że Franeja 
„w każdym razie mysu utrzymać w całej sile 
sprawę Tolski, gabinet austrjacki przybierze 
natenczas inną postawę." Te wymowne wy- 
łuszczenia księcia miały trafić do umysłu cesa
rza. We Francji zarządzono kupno koni do ar- 
tylerji i pociągów.

Dnia 1. bm. rozeszła się znowu w Paryżu 
pogłoska, że cesarz ma zwołać nadzwyczajną 
radę tajną.

Listy petersburgskie z dnia 24. z. m. dono
szą o oświadczeniu Goi czaLowa, danem posłom 
Fraucji, Anglii i Austrji, że nie myśli dać ża 
dnej odpowiedzi, gdyby trzy mocarstwa chciały 
teraz nadesłać jak ie  noty, ani nie zmieni swego 
postępowania w Polsce, chyba może pod naci
skiem demonstracyj wojennych. Tak utrzymuje 
La Patrie.

Z różnych stron potwierdza aię dziś w iado
mość o zaciągnięciu pożyczki przez rząd fran- 
cuzki w sumie 350 milionów. Faktem  ma być, 
że Rots^yld już wypłacił zaliczkę 50 milionów.

Korespondent Wanderera z Bukaresztu do
nosi, że konzulat moskiśwski tamże otrzymał 

olecenie oczekiwać w Giurgiewie między 10. a 15. 
. m. na przybycie Konstantego z Krymu, który  

udaje się znowu przez Austrję do Polski.

Korespondent warszawski Wanderera o- 
powiada, że przybyła z Petersburga komisja, z 
8 członków podprezydencją Milutyna złożona, ma 
zadanie paeyfikacyjne, tj. zawarcia między ua- 
rodem polskim a carem formalnego układu, któ
rego podstawa n“i być w o l a  c a r s k a ,  bardzo 
łaskaw ie usposobiona. iV tym celu komisja owa 
ma zażądać, ażeby Polska ustanowiła na nowo 
dyktatora, który by miał zapewniony spokojny 
pobyt w Warszawie, dla przeprowadzenia tego 
układu w imieniu narodu. Przygotowawcze 
porozumienia w tym względzie m ają się 
rozpocząć między komisją a obywatelami 
kraju i duchowieństwem, które ma bliższą sty
czność z powstaniem. W tym to celu Moskwa 
Dopierała uwolnienie z poddaństwa pruskiego by

łego dyktatora Langiewicza, w którym car naj
większe pekłada zaufanie,' że pc uwolnieniu l 
więzienia austrjackiego i objęciu dyktatury  ro 
zumną by tu rolę odegrał. 1 ■

Gadanina taka nie ma żacw j podstawy, i 
ubliża zarówno zapamiętałości Mosawy i despo- 
tyzrocwi cara, ja k  też i narodowi polskiemu, 
który nie na to tyle najdroższych oriar przez 9 
miesięcy poniósł, ażeby wchodzić w układy z 
barbarzyńcami.

Od granicy Lubelskiego donoszą nam, że 
Moskale od 27. października gromadzą wszystkie 
siły z Lublina, Janowa, Kiasnegośtawu i Zamo
ścia nad Bugiem w Hrubieszowuinem, a dnia 31. 
października i 1.listopada niektóre oddziały prze
szły nawet za Bug na Wołyń.

Od Sokala orrzymujemy właśnie wiadomość, 
że Komorowski z oddziałem swym wszedłszy 
na Wołyń, stoczył dnia 1. listopada pomyślną 
potyczkę o półtoiy mili od granicy, poczem 
zwrócił się na północ, usiłując forsownym m ar
szem dostać się koło Korytnicy za Bug w Lu
belskie. Lecz natrafił na przeważne siły mo
skiewskie, które go z trzech stron zaatakowały. 
Pc długim oporze i znacznych stratach zmuszony 
był cofać się nie mog^c się przeprawić przez 
Bug w Lubelskie. Dnia 3. listopada część od
działu jego wióciła do Galicji. Co się z resztą 
dzieje, doiąa nie wiadomo.

Czas wczorajszy nazywa wieści o klęsce 
Bosaka i Rębajły pod B o d z e n t y n e m  n i e p e 
w n e  mi  a podaje z nićh jeszcze następujące 
szczegóły. Trzy oddziały pełne, Bosaka, Rębajły 
i Chmielińskiego, połączyły się w okolicy Tar- 
noskały na półuoc Chmielnika i ruszyły ku gó
rom świętokrzyskim. Wieść o zbliżaniu wielkiej 
masy Moskali, ściągniętej ze wszystkich stion 
dla otoczenia oddziaiów powstańczych, spowo- 
dawało dowódzców do myśli nieprzyjęcia boju. 
Chmieliński wsadził swój oddział na podwody
1 uszedł. Bosak i Rębajło nie mieli już na to 
czasu, i w 400 ludzi zmuszeni byli przyjąć bój 
we W i t c s ł a w i c a c h  na wschód śłupi Nowej 
z kilkakroć przeważnemi siłami. Oddział konn; 
Bosaka przedarł się przez nieprzyjaciela z ba*- 
dzo małemi stratami, ale piechota Rębajły po
niosła znaczną klęskę w zabitych, rannych i do 
niewoli wziętych, których to wszystkich Moskale 
do Kielc powieźli.— Ale, powtarza Czas, wszy 
stkie te mieści potrzebują potwierdzenia.

To samo utrzymuje ten dziennik o klęsce 
jen . Czachowskiego, że wieści do tej chwili 
jeszcze nie są potwierdzone.

Gazeta Polska  z d. 3. listopada powtarza za 
Dziennikiem Powszechnym  raport o przeprawie i 
dalszych losach oddziału Waligórskiego, z któ
rego ważniejsze data wyjmujemy: „Banda p o-
w s t a ń c ó w  (a n ie  buntowników?) pod dowódz
twem Waligórskiego atakowaną była przed 
przejściem granicy przez pułkownika hr. W allisa,
na oaele 80 Luz.aróvr i jedoo.’ komoanii Strzdl- 
ców, przyczem wziętych zostało do me woli 17U 
p o w s t a ń c ó w  a odbito trzy wozy naładowane 
180 sztukami broni.

„Wszedłszy na nasze terytorium dążył ku 
Zaklikowu dla fjbłąc/erfia się z W ierzbickim, 
który się od Opola zbliżał. Pułkownik Mielni
ków otrzymawszy o tem wiadomość w Janowie, 
wysłał podpułkownika Agalina na czele 6. kom
pani* piechoty, baterji artyleryjskiej i seeiny ko
zaków. Tegoż dnia połączył się z nim nad wie
czorem podpułkownik Proniewski na czele 5. kom
panii nieeboty, baterji artyleryjskiej i Sutni k o 
zaków. Na drugi dzień 22. października przy
szło do zwycięzkiej walki pod W u l k ą  S z c z e 
c i ń s k ą .  S trata powstańców zabitych i rannycb 
bardzo wielka, wzięto do niewoli 8, zabrano 180 
sztućców, dwa jaszczyki z ładunkami, instrument 
szańcowy, trzy wozy z kotłami i zapasami ży
wności, oraz 14 koni. Ze strony wojska poległo
2 ranionych 11, a między nimi sztabskapitan 
Krusiński i chorąży Bogalski."

Z raportu tego widać że przeszło 2000 Mo
skali natarło na oddział Waligórskiego, który u- 
szczuplory już  po tej stronie granicy, zaledwie 
trzeciej części tych sił dosięgał.

Wedle doniesień frankfurckich z Helsingfors, 
Moskwa widząc w tamtych strpnaeh na zimę 
minione już niebezpieczeństwo inwazji, wyciąga 
wujska i poczyna je  słać ku Polsce

Z Wiednia donoszą, że w ministerjum ma 
być debatowany projekt ogłoszenia Galicji w 
stanie wojennym (Kriegszustand). Jak a  jest bóż
nica między stanem wojennym a stanem oblę
żenia, oznaczyć nie umiemy. Podobno wszystkie 
procesa polityczne i dziennikarstwo podlegają 
wtedy sądom wojennym.

Z tą wiadomością łączą i mną o zażądaniu 
przez ministerstwo od sądów galicyjskich szcze
gółowego wykazu wszystkich wytoczonych po
litycznych procesó1". Ma to być przygotowaniem 
do oddania icb sądom wojskowym.

Posłowie polscy mieli postanowić usunąć 
się z Rady państwa, ja k  saoro stan wojenny 
będzi. ogłoszony w Galicji.

Ile prawdy jest w wieści k rążącej, że 
istnieje także projekt zaprowadzenia w Galicji 
rodzaju o p o ł c z e n a ,  które strażą narodową 
(NationcIwachę) nazywać się m a, trudno- odga
dnąć, chociaż wątpić należy, czy rząd , mający 
liczną żąndarmerję i wojsko, coś podobnego by 
uczynił.

Wczorajszy Botsctiafter umieszcza wstępny as* 
tykuł, polemizujący przeciw dziennikom w iedeń
skim, które wystąpiłj w obronie zasady, że ani 
ludności w Galicji, ani Rządowi narodowemu nie 
można imputować czynu, z osobistej zemsty po- 
jećyńczego człowieka pocnodzącego. Botsehafler 
kończy jednak zdaniem , że „jeśli w Galicji nie 
będzie ogłoszony stan oblężenia, to nie należy 
to zawdzięczać wtedy absolutnemu, polskiemu,

■.ajnemu rządowi, ale publicznemu, odpowiedzial
nemu, konstytucyjnemu rządowi austrjackiemu. “

W n rs w w n  2. listopada,
(Bz) Najważniejszym' wypadkiem ania dzi

siejszego jest zamach, dokonany z osobliwą 
śmiałością na Trepowa, naczelnika 3. oddziału 
żaudarmerji, konsystującej w Kongresówce. Za
mach ten świadczy, do jaŁiego stopnia zacie
kłości i rozpaczy doszła ludność tutejsza, a za
razom ja k  mściwe i namiętne jest postępowanie 
Moskali, które wywołuje najwyższą rezygnację 
i pogardę śmierci u obywateli. Po dziewiątej 
godzinie zrana, gdy Trepów szedł chodniKiem 
ulicy Senatorskiej i znajdował się na wysokości 
pałacu prymasowskiego, człowiek pewien z k la 
sy zarobniczej, przyskoczył doń z siekierą i 
zamierzył nią w jego  kark Trepów, osłupiały ze 
strachu, ugiął się w bok, tak, że spadająca 
siekiera przesunęła się tylko po jego ramie
niu i zdarła szmat munduru, raniąc lekko 
dygnitarze, który w tenczas dopiero narobił 
krzyku i począł uciekać. Sprawca zamachu po- 
skoczyl wprawdzie za nim, lecz widząc nadbie
gających policjantów i żołnierzy, zaprzestał ści
gać Trepowa, i rzucił się w przeciwną stronę, 
upuszczając siekierę. Pochwycony przez jedne
go z policjantów wybiegających tłumnie z pa
łacu prymasowskiego, gdzie obecnie Jest rezy
dencja Lewszyna i centralnej władzy policyjnej, 
wydarł się mu, lecz nciekając na plac teatral
ny, został tam obskoczony ze wszech stron i 
przytrzymany. Trepów oenłonąwszy z pierwsze
go przestrachu, przyłączył się także do ściga
jących i ująwszy porzuconą siekierę, dopadi 
przytrzymanego i ciął go własnoręcznie siekierą 
w głowę, zadając ciężką ranę.

Naturalnie, że na widok zamachu, wszy 
stko co przechodziło ulicą, poczęło się chronić 
w prawe i lewo, bo policja chwyta wszystkich: 
tak też i teraz uwięziła prócz sprawcy wiele osób. 
Jednego męzczyznę, uciekającego wraz z inny-, 
mi do cukierni Grunerta, wyciągn.ęto stamtąd 
obstawiwszy wojskiem i policją cały dom, i zre
widowawszy go od dołu do góry. Szukano j e 
szcze za drugim, ale ten zdaje się nszedł szezę-' 
śliwie tej dzikiej obławy, której ofiary tortura 
w cytadeli aplikowaną zmuszom będą do wy 
znań niestworzonycn, by potem pójść nf szubie
nicę.

Wczoraj zabrała pobeja resztki tajnej dru
karni, która była umieszczoną w domu stelma
cha Krupego przy ulicy Niecałej na poddaszu 
pan: Gościńskiej, osoby już podeszłej, która 
duierr przedtem wyprowadziła się była stamtąd.

Policja moskiewska znalazła cokolwiek czcio
nek, połamaną prasę i ślady papierów popa 
lonych, uwięziła Krupego, kióry o niczem nie 
wie, i przyaresztowawszy stróża, tudZiCZ odnaj- 
mującego poddnoze owo, usiłowała kumem wy-^ 
musić zeznania od ludzi, k tórzy pełniąc swoje 
Ol)Owliialł.i nie mogli mleC Zuilue) wiodomuści, L  
na poddaszu znajduje się parę funtów starych i 
wybrakowanych czcionek.

Ranny przed dwoma miesiącami Rychter 
chodzi już  zdrów, oglądając się nakształt eręto- 
głowa po ulicy. Policjanci wszyscy bez wyjątku 
mają otrzymać teraz dla obrony swojej rewol
wery. Niektórych oficerów moskiewskich można 
już spotkać na ulicy z rewolwerem w ręku k ro 
czących w gotowości do strzału.

Przy mostach kolei żelaznej zaezyną;ą Mo
skale dla obrony budować blokhauzy kaza
matowe, a w Warszawie samej zaczęto już bu
rzyć domy przy Kr-ikowskiem przedmieściu. Nie- 
masz tam' ani jednego robotnika P olaka, same 
tylko kacapy, umyślnie na to sprowadzone, i 
sołdaty.

Milutyn zamierza podobno oddać policję ziem-<u 
ską urzędnikom moskiewskim, t- j . na wójtów i |  
sołtysów po wsiach przyjdą rodowici Moskale, j 
Reforma nielada w myśl traktatów , w których "| 
obronie staje Europa. j

Wieści, dochodzące tu z prowincji, mówią o ł 
tworzących się wszędzie nowvch obozach naro
dowych

Koło Puław raa się uwijać kilka tysięcy 
powstańców.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  d 4. l i s t o p a d a  11 g o 

dzina  w ie c z ó r .  U rzędow y Dresdner 
Journal donosi z Wiednia, źe wojenna akcja 
Austrji w spółce z zachodniemi mocarstwa
mi przeciw M oskwie, zaw isła od dostarcze
nia Austrji potrzebnego kredytu do poży
czki przez mocarstwa zachodnie.

W ied eń  5. l is to p a d a  9  godz .  
rano. Półurzędowa G e n e ra l ■ C o rre sp o n d e n t  

dowiaduje się z dobrego zrodla, źe ustępy 
w mowie tronowej ces. N apoleona, tyczące  
się AusUjł, będą ułożone w przyjaźnym dla 
niej duchu.

'W W H B n B o n w n s M u o D

Prenumerata na listoD aa i grudzień
w “ ie jscu   2  z łr. 4 0  k r.
z przesyłką pocztową . 3  „ — „



Część urzędowa.
— C. k. ministerstwo stanu usianowiio 

rozporządzeniem z d. vO. października 1863, 
do 1. 17508, w porozumieniu z c. k. mini
sterstwami wojny i skarbu jako wynagro
dzenie, które podług g 31. przepisu dla kwa
terunku wojska z dnia 15 maja 1851 ze skar- 
ou piństwa (funduszn wojskowego) z a  obi .d, 
dawany w maiłzu ze strony kwateroflawcy 
żołnierzowi od sierżanta i r ó w n y c h  szarz na- 
dół płacić sie ma, ze względu na byłe ceny 
mięsa wołowego, w roku 1*864 t. j. od 1. li
stopada 1863 do końca grudnia 1864, kwotę 
dziewięciu i pół kiajcara za jeden dzień dla 
lwowskiego okręgu administracyjnego włą- 
cZLie miasta Lwowa.

Przyjechali ania 3. listopada.
PP. Hr. Komorowski F. z Łnczyc, Wa- 

, cuowicz S. z Zielony, Bal F. z Tiiligłów, 
^ Younga Z, z Mięklsza starego, hr Karnicki 

T. z Wołczucb, Bernatowicz H, z SarneK.

Wyjechali dnia 3. listopada.
PP. Jendrznjewiez M. do Sniatyna, br. 

Doiiniański K. do Doliniati, Dylewski M. do 
Holowa, Augustynowicz B do Kniaża, Sze- 
liski K. do Cbodaczkowa.

Dąją Żądają
Knrs lw o w s k i, W. a. w. a.
z dnia 4. listopada.

SL ct m ct
Dukat holenderski . ■. , 5 39 5 45
Dukat cfcśarsbj. . . . , , 5 41 5 47

.Moskiewski półimperyał . 9 22 9 35
Moskiewski rubel srebrny 1 76 1 78
Pruski alar sur. . . , 1 o3 L70

'Galie- litty zast. w. n. £ 73 — 73 80
Galie, listy , zast. m. k. NI *° 76 65 77 46
Galicyj. oblig. indem. 73 37 73 97
Pożyczka narodowa. §* 81 13 81 70
Akeye koiei żel. gal. .. M 197 50 199 l l

Kurs wiedeński W. a.
z dnia 4. listopada. gl. ct.

sOblig. długu pańs. 5 „za 100gl m. k. 
Pożyczka n v . 1854 5'/, za 100 gl. m. k
Losy z r. 1860 ..............................
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
4kcje Towarzystwa krjd. na 200 gl 
i.ondon 10 funt sierlingów . . .

i Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
i Srebro za 100 złr. w. a.....................

75 30 
81 45 
97 10 

789 -  
185 50 
113 20 

ó 48 
113 75

U w iftd om ieiiia .
Nadesłane.

Dotknięty gradem, który mój całoro- 
! czny plon zniszczył. nie doznawszy ani ze 
strony właścicielki, która mi wioskę wydzie 
rżawiła, najmniejszego uwzględnienia, ani ze 
strony familji żadnej pomocy! czuję cię obo
wiązanym p. Sobocie z podlurek i Zarewi- 

I ozowi z Zawadki, moje publiczne podzięko
wanie, ze udzielaną mi choć częściową po
noć w zbożu złożyć.

627. Jan Eadurowicz 1—1
dzierżawca wsi Bereźnica Szlachecka

Dwa
h u c u ł y  r a d o w i e c k i c ,

mające po 5 lat, bez błędów są Wraz z wóz- 
:.ieio i zaprzęgiem za 260 złr. «lo sprzeda 
ula w Brodzkim domu zajezdnym nr, 185 
iłltę.u Wyższa Karola Ludwika. 6*28 1—2

7 w h ś ć e T a W i b ó w e ,
znęcające sie prześlicznym połyskiem, 
ezystem, oraz b a rd r.o mocnem światłem
(unt w ie lk i po 9 6  cen tów ,

otrzymał magazyn
R U D O L F A  S C H W A R C A

b25. plac Katedralny nr. 25 m. 1—3.

s
g  JŚiźej podpisany, który przez 
^ długi czas przy wielkich szpi- ^ 
jg talach praktykował, a osobli- g  
^ wie w ch o ro b a ch  kobiet g  
|  i dz iec i  w klinikach wiedeń- -  
|  skich wiele wiadomości pra*
|  ktycznycli nabył, zamieszkał 
a przy ulicy Halickiej w domu 
|  p. Lew akow skiego na I. pią- 
« trze pod nr. 457 obok Kier- 

nickiego zajazdu, 
jg Udziela rady lekarskiej od 
^ 3 — 5 godziny po południu.
J> Dr. m edycyny etc. 
i  F . L ic .
|  019 (2 - 6 )  »

Zaraza na bydło.
Prawdziwy, przez mnogie do 
świadczenia za wyśmienity środek 

prezerwaty wny uznany
korneuburgski proszek

d^a bydła
mają zawsze na składzie: 

w« Lwowie: Konstanty Iskier-
sk i, apteka Piotra Mikolasaa, ap 
teka A. Berlinera, i apteka Zyg. 

R u L era  (dawniej Tom anka.)
W Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu 

Pr - Gaideczka i syn, w Drohobyczu L. 
Kleczkowski, w Brodach W. Dec! ert, 
w Brzeżanach J. Marguliea, w Rze 
szowie Schaiter i spółka, w Oświęci
mie S. Dr.łkowski, w Radziechowie 
A. Jaśkiewicz, w Tarnopolu E. Lati- 
nek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzy
żanowski. 587 5 - 6

¥ m F. W^rtheim i Spółce.
pieB*w§zej c. li. u p r z y  w iie jo w a n e j  fa lir y c e  

k a s  o g n io tr w a ły c h  i p r z e c iw  w y ła m a -  
nlom  b e z p ie c z n y c h  w  W ie d n iu .

Krajowa 26. października 1863.
W dzięcznością powodawani udzielamy panu tę dla nas pomyślną 

wiadomość,że k i lk a  r a b a s t c w  na nasz kantor n a p a d ł o  i usiłowało 
k a s ę  a  p a n a  k n p ' o n ą ,  wielkości nr. 4, rozbić. Pomimo w szel
kich usiłowań i użycia siły, której ś l a d y  p o z o s t a ł y ,  w y ł a m a 
nie  zostało jednak u n l e m o ż e b n i o n e ,  a zawdzięczamy u r a t o 
w a n i e  n a s z e g o  m ie n ia  jedynie d o s k o n a l e j  k o n s t r u k c j i  
tej k a sy .

Ten fakt potwierdza na now o, że s ta w a , którą p a ń s k i e  
im ię  zyskało, dowodami potwierdzoną została.

Mamy zaszczyt pozostać ze szczególnem poważaniem

(podpisano) Waldapfel i Strimbeanu,
K,asy te są do nabycia po cenacb fabrycznych w handlu

Karolu Wernera
pod liczbą 95 przy ulicy Pańskiej.629. 1—3.

Ma d n iu  95 . i 9 6 . lis to p a d a  b. r.
odbędzie się

L O S O  W A N I E

wielkiej loterji peMtwa.
przy której główne wygrane wynoszą złr.. 200.000 ,
1 0 0 . 0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  3 0  0 0 0 ,  2 5 . 0 0 0 ,  21H.OOO,
1 5 . 0 0 0 ,  1 2 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  6  0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,  i t. d.
w srebrze. Losy do tego c ie n ie n ia  mogą być dostarczone, 

i to cały los za przesłaniem 6  złr.
pół tegoż „ „ 3  „
czwarta część „ i .50

P iau iy  f l is ty  c ią g n ie n ia  z a  darm o.

Karol Schaffer,
bandel papierami publicznemi w Frank 

en. 2 -4  furcie nad Menem.

608. 2—3.

C. k. wyłącznie

W o d a  do us t $ uprzywilejowana

Proszek do zębów

i K 8 & > , & i t s * s k

m  Księgarnia u a r o ia  vw ikda we Lwowie 4-6
otrzymała SKŁAD GŁÓWNY dla Galicji, Szląska i W. ks Poznańskiego 

1 rozesłała wszystkim księgarniom w tych krajach-
Biblioteka rolnicza wydana staraniem i nakładem redakcji „Gazety rolniczej11 Rok 186S, 

12 poszytów Cena zlr. 7. 56 c-
Dla kupujących cały rocznik 1862 Gazety rolniczej. Cena złr 3. 78 c.

Gawarecki, Zygmunt. W łościanin polaki czyli gospodarstwo wiejskie dla użytku mnie, 
szych gospodarstw i szkół rolniczych (459 str.) w 8ce. Cena złr. 1. 80 c.

Gazeta rolniczr wydana pod redakcją Adama Mieczyńskiego. Rok 1362 (476. str. 
w 4ce Cena 7. złr. 20 c.

KąKoleweni, Leon. Goepodaretwa zagraniczne (Holsztyn i Meklemburg). Opis z po
dróży agronomicznej. "Wyd. drugie z 46 drzeworyt. (188 str.) w8ce. Cena zlr. 1. 35 e,

Ł ysko w ski, Ign. Nauka prawdziwa o płodozm ianie czyli wielopolowem gospodarstwie 
napisana dla braci z ludu Wyd. V. (19 str.) w 16te. Cena 8 ct.

M ierzyński, Adam. Zasady leśnictw a dla obywateli ziemskich lasy posiadających. 3 tomy 
z drzeworytami w tekście (910 str,) w 8ce. Cena zir 6. 48 c.

Szujski, Józef. Obrona jw . C zęstochow y; historja cudowna a prawdziwa o Jacku Brzu-
eliańskim organiście częstochowskim, na cześć i chwałę Boską a dobrym ludziom na 
pocieszenie opowiedziana. Wydanie trzecie, (32 str). w 6ce ' Cena 6 c.

W eber, Dr L W. Gospodarz w iejsk i jako poradnik naukowy i praktyczny poświęcają 
eych się zawodowi rolniczemu (320 str.; w 8ee. Cena złr. 2 70 c.

Znam irowski, Józef Pszczolarz polski czyli przewodnik praktyczny w zajęciach pasie
cznych, zastósowany do potrzeb mniejszych i większych gospodarstw pszczolarskich 
wyłożony przystępnie do pojęcia braci z ludu. 2 tomy z 64 drzeworytami w temacie, i  
(I. 261, II. 211 str.) w 8ee Cena złr. 2. 70 c.

Panu F. Werthróm i Spółce!
p ierw sze j c. k. u p rzy w ilejo w a n ej fabryce ka§ o g n io tr w a ły c h  

i p r z e c iw  w łam aniom  b e z p ie c z n y c h , w  W ied n iu .
G r a c  dnia 20. października 1863.

W e fabryce pańskiej przed niejakim czasem kupiona ogniotrwała 
i przeciw włamaniom bezpieczna kasa była przy pożarze, który dnia I 
7. tego miesiąca w mojej drugiej fabryce w Neuhausel na W ęgrzech  
wybuchł, wystawiona na najgwałtowniejszy o g ień , tak, że kasa do ; 
czerwoności rozpaloną b y ła , a wewnątrz w niej zawarte przedmioty j 
ocalały. |

W idzę się dziś spowodowanym udzielić panu wiadomość o tym  
wypadku, który dostarcza jeden nowy dowód więcej, jak usprawie- 
dliwionem jest zaufanie, które położono w zaszczytnie w całym św ię
cie znanym wyrobie pańskim. Ze szczególnem poważaniem

J a n  L citn c i'
właściciel c. k. uprzywiljowanej fabryk: sur- 
rogatu kaw y w Gracu w Styryi i w Neuh&u- 

sel w Węgrzech.
Kasy te są do nabycia po cenach fabrycznych u K a ro la  

W ern era  pod liczbą 95 przy ulicy Pańskiej.

Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by
powyż wymieniona Woda de ust i Proszek do zębów, których to
środków u moich pacjentów przez przeciąg wielu lat używałem z
ja k  najlepszym skutkiem, wyłącznym  przyw ilejem  zostały opatrzo
ne, i dl& Urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych arty-

i'ku łów  w każdem znaczniejszem mieście. — W oda ta 
,do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy jaku  
(szczególny^ środek kosmetyczny, zacho\- awozy i zapo-?, *)

  biegający, i wieloma zaświadczeniami potwier-
dzona—- służy najbardziej przeciw zbierauią się osadu na zębach, rozpuszcza
resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę przechodzące, wzmacnia 
dziąsła krw ią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu się .ty-

hże i uchyla zlv odór z ust'
c*° nabycia u podpisanego, również we wszyatidch aptekach okręgu Kra

kowskiego, Galicji i Bukowiny.
Cena flaszki Wody do ust Melaniun . . . 1 złr. 40 c.
Cena pudelka proszku do z ę b ó w ................ 1 złr
Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą sie zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego.

Jófcef Zygmunt Ujhelyi,
437 12—0 prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

Powyższa księgarnia nabyła także resztę nakłada od autora i również do wszystkich
księgarń rozesłała:

Pietruski, St. Konstanty z Siemuszowej. HW orji. naturalna zwierząt ssących, dzikich 
galicyjskich zawierająca dokładne opisanie zwierząt ssących krajowych, tuazież cie
kawe postrzeżenia nad sposobem życia i obyczajami tychże, jako skutek dwudziesto
letnich badań i doświadczeń, robionych w naturze i w wielkiej przeszło 500 różnorc 
dnych zwierząt liczącej menażerji. (98 str.) w 8ee, 1853 Cena zir. 1. 60 c.

PietrnsKi, Stan. Konstanty z Siemuszowej. Historja naturalna'.! hodowla ptaków żaba- 
wnyeh i użytecznych; czyli dokładne opisanie wszystkich śpiewających, naśladują
cymi mowę ludzką, pięknie ubarwionych, domowych i użytecznych ptaków, z poda 
niem najnowszych sposobów i doświadczeń jak takowe łowić, przyswajać, chować, 
karmić, rozmnażać, od chorób chronić i od tychże leczyć. 2 tomy w 8ce. Tom I. za
wiera: Ptaki śpiewające galicyjskie (237 str.) 1860 " Cena złr. 1. —

— Tom II. zawiera: Drapieżne, gadające i piękne ptaki (XV i 140str.) Cena 80 c.
— pod prasą Tom Iii. O gołębiach swojskich i dzikich. Całe dzieło zakończy tom IV. 

O kurach.

Nakładem tejże księgarni wyszedł także bardzo udały, kolorow o drukowany
drzeworyt przedstawiający

B łogos ław ien ie  k osyn ierów  w  lutym 186HI.
wielkości 11 na 15 cali w ied., któren sprzedaje się po wszystkich księgarniach za b aje

cznie tanlr ceną 60  centów w. a.

O środkach służących do porostu włosów podał wiedeński lekar
ski Tygodnik redagowany w W iedniu przez p. dr. W ittelshiifer w 

Nr. 38 dnia 19. września 1863 następujący artykuł.
Wśród rozlicznych szarlatanakich sposobów, któemi powołam i niepowołani.zapełniają akłady toaletowe, zjawienie się prawdziwie dobreg-o, i w tym celu do

świadczeniem ugruntowanego środka mocno ntale się poźądanem.
Do tych należy jedynie:

Pomada MedHrina i woda Mallego
o której umieszczamy szczegółowe spraw oadnie z chemiczznych rozbiorów wy

konanych przez piof. Kletzinskngo.
L. Prot. 78. Pomad:. Meditrina w rozbiorze chemicznym podała następujące 

części składowe i tychże stosunki ilościowe:
Palmelin . . . . . . . .  51.87‘L ...
E l a i n .....................................................  3245 /,
■ s te a r in ...............................................   4.27°/,
C e r i n ...................................................7.42y0

.......................... 0.85*7,
. . . . . .  0.64*'

Myricin . . . 
lejki eteryczne

Między 
cytrynowy; 

z 
z

Żywice
Części pierwiastkowe roślinne 

eterycznemi olejkami oaznacza się olejek

0.52*/,
1.987, razem ze strarą. 

chmielowy, laurowy

rozłożona podała następujące części składowe

tVody . 
Alkoholu 
Glyceriny 
Garbniku

rozmarynowy.

za-
przy

części żywicznych uwydatnia się balsam peruwiański i myrra; 
części pierwiastkowych roślinnych : einnamein, garbnik, chmielnik chinina 

i periwiua. ’
Również i woda chemicznie 

i tyehże stosunki:
74.82"/.
15.737.

4.95%
„  . . 0.34*/,
Olejki e te r y c z n e .................................... 0.13"/
Części pierwiastkowe.........................3.72 /j
Assamar . . . . . . . . . .  6.32%

Z olejków eterycznych odznaczyły się: olejek szafranowy
Lo części pierwiastkowych Safraniua i Capsicin .
Obydu , artykuły tak Woda jako też Pomada nie zawierają żadnych meta 

licznych preparatów, i w ogóle żadych części szkodliwych.
Opierając się na powyższych gruntownych rozbiorach, podpisany następujaee 

wydaje za»nie: 1) Pomada Meditrina wolna jest od wszelkich części, któreby w ja ■ 
kikolwiekbądź sposób szkodliwie wpływać mogły na włosy, również»jak i 2) Wo
da Orientalna składa się z najzbawienniejszych części.

Wiedeń 15. września 1863. y. Kletzimky,
e. k. chemik sądowy.

To zdanie wypowiedziane przez p. prot. Kletzinskiego, c. k. 
przysięgłego chenji'tr sądowego, c. k. komisarza egzaminowego przy -i- 
wysokiej dyrekcji finansowej krajow ej, patalogicznego chemika przy
c. k. szpitalu, je s t najlepszą rękojmią do zalecenia tych artykułów ^  
toaletowych. _ —

C. k. uprzywilejowana Pomada M editrina, również jak i Woda 
Orientalna jest do nabycia po 1 złr. 80 cnf w głównym składzie IW, 
Mallego w Wiedniu na Wiedemu, głównej ulicy Nr. 37, również j a t  
i w aptece nadwornej.

G łó w n y  s k ł a d  dla G a l ic j i  o t r z y m u j e  apteka  
A . B e r l i n e r a  w e L w o w ie .

Pomniejsze składy są :
Bilsk lyojciecn Hermann, Bóbrka Jakób Czernik apt., Bochnia P- Niedzielski, 

Brzeżany J. Zminkowski apt;, B. Fadenchecht, Buezact J . Kodrębski i Kereel. 
Cieszyn E. Schroder, Czermowce J. Schnireh, E . Schally, Dębica F. Maslowsici 
apt., Dobromil A. ś r0t0™  apt., Dolina Alojzy Scnulz, Drohobycz L. Kleczko
wski apt., Jarosław A. cochusz apt., Jaworów Wł. Lachowicz apt., Kołomyja J«. 
kób Sternhall, B°8®n 1 Kohn, Łomarno A. Emperle apt-, Kraków J. j aj,n L 
Feintuch, Makowa Mayer apt., Manaaterzyska J. Lipsehutz, Przemyśl E. Michal
ski, Przeworsk r  • owitalski apt , Ridowce Ig. Schnireh, Rozdół J. Krzyżanowski 
apt., Rzeszów (, ochaitter, Sambor J . Kńegseisen apt., Jul. RiedJ apt. Sanok J. 
Jaklitsch, Suczawa C. Worell apt., Stanisławów R- Switalaki apt,, Staremiasto A*. 
Grotowsh apt., Stryj Kornberger apt., Tarnopol Latinek, Morawetz Tarnów J*. 
Jahn, Truskawiec L. Kleczkowski apt., Turka A. CzyrniańaJfi Wadowice Roi bp
n p t , Zaleszczyki J. Kodrębski, Zb< ‘ow -T- Gotcsonner apt. 7Aiir.-um ir  ir__
wski apt., Zurawno Wł. Postępski apt. 603 2 - 6



SŁAWNY BALSAM YBT9BIMG0,
, ■' Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i c. k. gubernium Galicji,
^dzit-Ł przez ces. rosyjskie kolegjum gubernji wołyńskiej, dla nadzwyczajnje skuteczności 

rozmaitych chorobach i cierpieniach. — Upoważnieniem komisji rzędowej spraw wewnę- 
;£zuych i Policji królestwa Polskiego, po dokładnem przekonaniu się o zbawiennych sku
la ch  na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
°gólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w c. kr. la
m etach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 

czasie ministerjum spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 
"'cułej monarchji.

Ten niezrównany, przez różne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziwia 
J?cej skuteczności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i zagranicę używany śro- 
Nfck, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszymsię staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczom reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak 
zVąny „tic douleureux“ w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia. Przy reumaty
zmie j gośćcu nacierają się części zbolałe dwa razy na dzień z rana i wieczorem osobliwie 

parowej kąpieli obwinąwszy te części flanelą, by iai wiej do potu je przyprow adzić — 
rluksye, i ból głowy cudownie prawie odejmuje. — Od szumu w uszach uwalnia i ból zę- 
ćtt całkowicie uśmierza, kladąo trochę bawełny napojonej tym balsamen w uszy albo na 

chory; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Do płukania dzia- 
Seł 1 zębów zepsutych używa ‘się w ten sposób, by do pewnej ilości wody tyle dodać bal- 
^mu, aby woda dobrze zabielała, toż samo w ten sposób używa się przy zapaleniu gardła 
ej mieszaniny. Przy piegach ogólnie nieczystościach skóry po obmyciu tych części zwy

czajną wodą — później obmywa się wyż wspomnianą mieszaniną te części. Na rany skale
czenia i poparzenia wszelkiego rodzaju — nalewa się na miejsca uszkodzone czysty balsam, 
' '  Później się te miejsca bandażuje to jest obwija się ozystem płótnem — w pół godziny 
zaś robią się tylko okłady tak często, by zupełnie nie wy-schły, maczane w jednej czwartej 
cześci balsamu a trzech części wody; w ten sposób używany w zadziwiająco krótkim czasie 
Najskuteczniej goi i dla tych swoich nadzwyczajnych własności w wojskowych lazaretach 
upowszechnionym został. W kurczach żołądka najgwałtowniejszych z najlepszym skutkiem 
h.żywa się w następujący sposób: bierze się kawałek cukru zmaczanego w wodzie i daje
się 10 do 14 kropli — jeżeli kurcz w 10 minutach nie ustąpi powtarza się taż sama dosis, 
Przyczem powierzchownie naciera się żołądek czystym balsamem.

W zapaleniach ócz okazał się balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, uży
wając go w następujący sposób : do półkwaterki czystej źródłowej wody wpuszcza się lOao,  
15 kropel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkęi 
Przemywa się lekko oko kiika razy — toż samo można robić okłady z tejże mieszaniny.

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, używając go 
^ małej ilości z wodą nietyłko piegi niszczy i opalenie od słońca całkowicie zdejmuje, 
®le skórę w czerstwości zachowuje i marszczki gładzi. — Do płukania ust z wodą użyty 
dziąsła wzmacnia, zęby od psucia, a szczególniej od tak zwanej ćaries zachowuje, nieprzy
jemny wreszcie a ust odór zupełnie oddala.

Balsam kroplami na gorącą łopatuę spuszczany, najprzyjemniejszą woń wydaje 
Najkosztowniejsze zagraniczne pachnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje

Skład główny utrzymują.- W  Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropatschek,
W Gracu p. T Purgleitner, w Hamburgu Louis James Mayor, w Krakowie pp. J. Jahn,
“ N. Walter, i Molędziński apt. pod barankiem, w Lincu A Hofstatler, i Vielguth i syn, 

Lwowie pp. A. ‘Berłiner (dawniej Laneri), P . Mikolaseh apt. Z. Itucker i B. Stiller; w 
Nowym Yorku Berendsolin, w Ołomuńcu Genrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie 
4 TfirOk i A. Thalmayer i spółka, w Preszburgu Fr. Heinrici, w Pradze B. Fragner, J. 
Purst, C. W. Nentwich, Fr. Vsetecka, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Salzburgu J. 
fiiuterhuber i G. Bernhold, w Sanoku J. Jaklitsch, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Wie
dniu Fr, Pleban, J  D. Pohlman, J  Voigt i J. Weiss.

Pojedyncze składy mają: W Białej p. R, Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke 
1 p. G. Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Buczaczu p. Kodrebski 
et Keroel i p. Lipschutz —W Budzie węgierskiej p. Ludwik Bukacz, w Bursztynie p. JSfęeki,
^  Brodach pp. W. H. Klóber i Neustein, w Brzeżanach pp, E. Mcerl i Fadenhecht, w 
“ rzostku Porf. Zieniewicz, w Cieszynie p. Schróder, w Czerniowcach p. J  RoiaĄski i Ign. 
Schnurch, w Dębicy p. J . Masłowski, w Dzikowie p. N, Girzyński, w Efferding p Bendl w 
Polticzeni C. Worcel, w Freietad p. J. Schiffner, w Glinianach p. Hełm, w Gródku p. T o 
maszewski, w Hall p. K. Richter, w Hamburgu p. Gotthelf Voss, p. Louis p. William Kru
ger, p. Robertsohn, p. Solcher, p. Bremer, w HuBiatynie austr. p. Feliks Michalewicz, w 
Rusiatynie ros. p. Grzybowski, w Jarosławiu p. J . Rohm, w Jaworowie p. Lachowiez, w 
Rahiszu p. Szlesinger, w Kamieńcu podolskim p. Dr. Petalas, w Kentach p. Mrozowski, 
w Kołomyi p Kupfermann, i p. J. Sidorowicz apt. w Komarnie p. Emperle, w Krakowcu 
P- Dobrzański, w Krakowie p. Stockmar, w Kremsmunster p. W. Koffler, W Krośnie p.

L- Chodacki, w Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajsku p. Maresch, we Lwowie p. E- 
Nenberger apteka podwęg. koroną, apteka pod złotym lwem, apteka pod złotym słoniem,
P- Brun i p. Horn, w Łańcucie p. Swoboda, w Mościskach p. J  Szalbot, w Narolu p- Fe- 
Nerbuseh, w Oświęcimie p. W. Polaczek, w Przemyślu pp. Bajer, Nahlik, i Praczyński, w 
Przemyślanach p. Międlicki, w Przeworsku p. F. Switalski, w Rawie p. Diestl, w Radziie- 
^howie p A- Jaśkiewicz, w Rozdole p. Kornoerger, w Rymanowie p. E. M. Burski, w 
Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborze pp. Gilatowski, Riedl, i Kriegseisen, w Sokalu 
P- Musail, w Sokołowie p. Danczak, w Strzyżowie p Zajączkowski, w Nowym Sączu p. 
Koaturkiewicza Bpadkob., w Stanisławowie pp. W Majewski i Switalski aptekarz, w Sę
dziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie p. E. Mańkowski, w Skalacie p. Dziembowski, w 
Sjuejer p J. Stiegler, w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p- J. Sidorowicz, w Tamopolu_ p. 
Jdorawetz, i p. E. Kiernig w Tarnowie p. J . Jahn, w Turce p. M. Piątek, w Tyśmienicy 
P.- Nfeki, w Weis p F- Vielgut, w Wadowicach p. Górecki, i apteka cyrkularna, w Wie- 
bczce p. F. J . Wontorek, w Zaleszczykach p. J. Kqdrębski, w Zatorze F. Winnicki, w 
żółkwi p. Krzyżanowski, w Złoczowie p. Petesch, w Żuraw nie p. Postępaki.
, g j -  P P . przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skła
dzie raczą się zgłosić do jednego z głównych składów.

Cena dla Austrji jednej flaszeczki kosztuje 1 złr. 50 kr. w. a. — dla Niemiec 
, Pruski talar — dlaRosji 1 rubel w srebrze — Dla Anglji 3 szylingi — dla Francji 3 
•ranki — dla Turcji 24 piastry — dla Ameryki l'/a  dolara. -  - , -—  ( 8 )  --

Na zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią chrypkę , ból 
gardła , za/legmienie płuc  jest

g  aprobowany G. W. MAJERA w Wrocławiu

g S Y R O P  I A  P I E R S I
środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze sprawił skutki najpomyślniejsze. 
Syrop ten wywiera wpływ zadziwiający, szezególnie przy kaszlu kurczowym 
i suchym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza drażnienie w garale i usu
wa w krótkim czasie każdy kaszel choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel su-

chotniczy i plucie krwią.

Główny skład tego syropu we Lwowie

w  a p t e c e  A .  B e r l i  n e r a

(dawniej Laneri) pod Opatrznością

„ Cena pół flaszki 3 *lr 40 kr. Ćwierć flaszki 1 *łr. 30 ki
W Bochni, Franc. Hofer, — w Brodach Fil. Neustein apt. — w Brzeżanach, 

Józ. Zminkowski apt. — w Buczaczu, M. Lipschutz, — w Jaśle, Ludwig Pilla, — 
w Kołomyi, Mas. Nowicki apt. — w Krakowie, Adam Aleksandrowicz apt. — 
w Przemyślu, M Baumanu, — w Radowcach, Karol Teuehman, — w Rozdole, 
Jan Kryżanowski apt. — w Rzeszowie, J. Schaitter et Oomp. — w Stanisławowie, 
Rud. Switalski apt. — w Tarnowie, Antoni Beyer, —- w Turce, A. Czyrniański, — 
w Złoczowie, Wolf Korkus, — w Żółkwi, Kalikst Kryżanowski apt. obw.

Syrop piersiowy pana G. A. W. Majera w Wrocławiu jest bardzo łagodzą
cym środkiem przy kataralnych cierpieniach krtani, oskrzela i narządów oddechu 
— uśmieeza kaszel i przy zadawnionych katarach z najlepszemi skutkami używa
nym być może. Dr. Med. Gerstflcker.

lekarz sądowy.

i Wielokrotnie w mej praktyce używałem Syrop biały wyrobu pańskiego; a
&  przekonawszy się, iż takowy przy kataralnych cierpieniach łagodzi i uspokaja ka- 
U J szel, uznaje tenże za jedyny środek, w podobnych razach, mogący Dyć używany.

Dr. Med. Józef Lang. 
lekarz kolei żelaznej.

579 21-0*
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O głoszen ie .
Na liczne zapytywania odpowiadam 

niniejszem, iż z przyczyny wyczerpnię- 
cia pierwszego nakładu, wyjdzie w 
drugiem, poprawnem i pomnożonem 
w ydaniu:

DYDAKTYKA
czyli umiejętność nauczania

ułożona dla użytku nauczycieli, nauczycielek 
i kandydatów stanu nauczycielskiego przez

ks Jana Nep. Steczkowskiego
dyrektora i katechety szkoły głównej oraz kur
su pedagogicznego żeńskiego w Frzemyślu

„Czas“ w swoim bibliograficznym 
przeglądzie (Nr. 10 1863 r.) taki sąd
0 tem dziełku w ydał: —

„Dziełko _ to powinno się znajdować w 
ręku wszystkich nauczycieli szkół ludowych
1 preparandów w Galicji, tem więcej, że do
tąd jako jedyne w kraju naszym w polsk>m 
języku sposobem popularnym i przystępnym 
obrobione, istnieje; a każdy pedagog znaj
dzie bardzo często potrzebę zajrzeć po rad- 
do niego.“

2  przyczyny małej liczby kandyda
tów kursów pedagogicznych i nakład 
zastósowanym być musi, przeto o wcze
sne zamówieia uprzej .-ie uprasza 
594 3—3 L. D. Stoeger,

wydawca i właściciel drukarni w Jaśle.

Płynny
G l y e e r i n - C r ć m e
nieprzewyższony środek do pielęgmo 
wania piękności skóry, usuwa wszyst 
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, li 
szaje i nadaje ciału po krótkiem uży 
cin czerstwość i gładkość.

■ Cena flaszeczki z przepisem użycia 
1 złr., przy odsyłkach pocztowych 
20 kr. za opakowanie.

Najlepsze mydło Glycerynowe,
szczególnie skuteczne na pękanie skó
ry, którą robi miękką i delikatną, d la 
tego jako mydło toaletowe powszech

nie poleoonem być zasługuje.
Cena kawałka 35 kr., z opako

waniem 40 kr.
Amerykańskie pierścienie kauczuko

we na nagniotki, i tynktura,
po których użycin ból natychmiast u- 
staje, a  nagniotek w krótkim czasia 

znika.
Cena szkatnłki z 6 pierścieniami, 

tynkturą i wszelkiemi przyborami ko
sztuje 60 kr., z opakowaniem 70 kr.

Główny skład we Lwowie w aptece Z. 
RUKERA (dawniej Tomanka.) 432. 10—12

Francuzki
środek farbowania włosów,

uznany od lat dawnych za najpewniejszy, 
najprędszy i najnieszkodliwszy ze wszystkich 
dotąd zachwalanych, znajduje się w e L w o
wie' w aptece Ż. RUKERA, w Krakowie 
u dr. Sawiczewskiego.

Cena szkatułki wraz z przepisem używa
nia tegoż 3 z łi. z opakowaniem 3 z łr. 10 
eentów. 432. 11—12.

v a

G łów n y  skfad s p e d y c y jn y : w  a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie w yrabianych , dla rozróżnienia od podobnych innych 

Wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzegającą, i  moim podpisem , a k a id y  papierek b ia ły  jedng dosis 
Proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „M o 11’» S e i d l i t z  P u l v e r . “

Cena jednego orygin. pudelka 1 złr. 25 kr. w raz z opisem użycia w różnych językach .
T e proszki z powodu swej w ypróbowanej skuteczności, zajm ują pom iędzy rozm aitem i środkam i domowemi pierw 

s«e m iejsce , co stw ierdzają  ze wszystkich krajów  państw a austrjack iego  nadsełane pośw iadczenia i dziękczynienia. 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem  dają  się one zastosow ać w leczeniu zam ulenia i zatkania  ciała, niestraw ności i 
^ a d z e , dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem  bolu głow y, uderzeniu krw i, reum atycznych afekcjarh  by 
^ e rji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p. (

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ = 
we LWOWIE aptek. Piotr M ikolasch, A. Berłiner, Kleina W wa i Gebhart.

k W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brzezanaeh Józef Zminkowski i B. Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr. 
Pfickert — w Bnczacen J. Czerkawski — w Chodorowie Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i IgD. Schnirch w l)o- 
bhumlln A. Grotowski — w D rohobyczy L. Kleczkowski — w Glinianach N. Heim — w Gródku A. Tomaszewski — w H nslafynle 
?• Michalewicz — w Jagieluicy J. Fischbach — w Jarosławiu J. Rohm — w Kałnszo F. Hildebrand — w Kołom yi W. KupfermanL — 

Krakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki — w K iynicy H. Nitribitt — w Lim anowle A. Mflller — w MakOwie E. Maier — 
* Nlanasterzyskach J. Lipschitz — w Naslczy A. Mornyeh — w Nowym  Sączu Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wójcikowski — w No- 

Targu ‘ C. Lauer -  w O św ięcim ie W Polaczek — w Podgórzu S. Schlesinger — w Przem yśla Geidetscnka i syn i E Ma- 
cpalski — w Przem yślanach St. Mielecki — w Radowcach W . Reseh — w R zeszow ie J. Schaitter i sp g;ka — v Sam borze 
jjRegaeisen i Jul. Riędl — w Sanoka J. Zarewicz i J  Jaklicseh — w Snczaw łe E. Botezat — w Starem  M ieście A. Grotowsk: — w 
h W islaw ow ie K. Światalski dawniej Tomanek — w Stryju Nussenblstt — w Szczyren J. Pełka —_w Tarnopo_lu_A._Mprawetz i K. 
jNchelt — w Tarnowie J  Jahn — w Toruniu A. Giełdziński — w Tyśm ieni 
kHeiiiZ — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Złoczow ie Wolf Kork1" ” —
'Ndoliński i Skupieński.

T yśm lenłey Karol Nęcki — w W adowicach F. Folten Schwarz 
!ork‘us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w K alisza Jabłkowski,

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby minusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji.

^ Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersio- 
ę P°h i plucowyoh, w szkrofułach i w słabości „Rachiłis.a Leczy n a jza s ta rz a lsz e  cierpienia podagryczne i reumaty- 

również jak  i chroniczne wyrzuty skóry, 
ą Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą-

* znajduje alę w e flaszkach w tym sam ym  skutecznym stanie, jak go natura wydoi®-
Każda flaszka dia różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.

* " Cena całej butelki 1 złr. 80 e. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.
12—50 A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562.

Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie
zwraca uwagę czytającej powszechności na sw oją od dawna już 

zaszczytnie znaną

W ypożyczalnię książek
( c z y t e l n i  ę ) .

Prócz zawartych w wydanym roku 1861 zupełnie nowym katalogu 
k s ią ż e k  polskich, wypożyczalnia wzbogaconą została znown kilkuset nowe 
mi dziełami, a z dawniejszych wszystkiemi co do niedawna były zaka
zane, a teraz pozwolono zostały.

Są tam między innemi dzieła Zygmunta Krasińskiego i Juljusza Sio 
waekiego, Czajkowskiego W emyhora, Mochnackiego Pow stanie z roku 
1 8 3 0 , kilka opisów i pamiętników z kampanji węgierskiej w roku 1848 
i 1849 i t. p.

K a ta lo g  d z ie l  fr a n c n z k ic h  zupełn ie  n o w y
mieści w sobie do 8000 tomów doborowych dzieł historycznych i powieeści 
niepomijając najnowszych i najposzukiwańszych; dla wygody publiczności 
dodany został spis dziel dramatycznych i osobne zestawienie takich , które 
młodym osobom bez obawy do czytania dać można.

Zupełnie nowy katalog d z ie ł w jęayku niemieckim jest po d prasą
Geny abonamentu zostają i nadal:

Abonament pojedyńezy t. j. 2 do 4 tomów naraz:
a) od dzieł polskich lub niemieckich miesięcznie 1 złr., półrocznie z

góry 5 złr. w. a.
b) od dzieł fraucuzkich miesięcznie 1 złr. 60 kr,, półrocznie z góry 8

złr. w a.
(NB. Płacąc za dzieła francuzkie, można na przemian brać i poi. 

skie i niemieckie.) Kaucji składa się 3 złr. w. a.
Abonament mieszany na 10 tomów narac, miesięcznie 3 złr. 25 kr., pólz 

rocznie z góry 16 złr. w. a. Kaucja złr. 12 a. w.
Abonament mieszany na 20 tomów naraz, miesięcznie 5 złr. w. a., pół
rocznie z góry 25 złr w. a Kaucja 25 złr.

Niemniej zwraca się uwagę szanownych m iłośników muzyk, na połą
czoną z tąż księgarnią

Wypożyczalnię not muzycznych
zaopatrzoną w dobór nót wszelkim wymaganiom o powiedzieć mogący i uzupełnianą ciągle

nąjnowszemi utworami.
Ceny abonamentu:

a) pojedynczego na 3 do 6 sztuk naraz, miesięcznie 1 złr. 60 kr. — półrocznie * 
góry 8 złr. 50 kr. Kaucja 2 złr. w. a.

b) na 7 do 20 sztuk naraz, miesięcznie 3 złr. 20 kr — półrocznie 16 złr. w. a 
Kaucja odpowiednia wartości nót wziętych.

Szczegółowych warunków abonamentu dostanie w tejże księgarni bezpłatnie. Listy
przyjmuj1* się tylko frankowane.

Katalog nót fortepianowych, obejmujący przeszło 11.000 Sztuk, kosztuje 75 kr. w. a. 
podatek nowy jest pod prasą

II.

Iii .



Jedno z najskuteczniejszych 
l e k a r s t w

l e c z y
i a t n  n r d z e n i e . a s t m ę .  b o le ś ć  w ą t r o b y ,  z a  p a  

~  »d*eiTi»rc (/>  | t, „ e k i s z e k ,  m ig r e n y ,  k a t a r y ,  s k r o f u ł y ,  p o d a 

g r ę ,  r e u tn o f y z n i y ,  w y r z u t y  n a s k ó r n e ,  s p ę d z a  
ż ó łć  i z a m u l e n i e  ż o ł ą d k a  i w  o g ó ln o ś c i  w s z e l 

k ie  s ł a b o ś c i  s p o w o d o w a n e  p r z e z  n i e c z y 

s t o ś ć  b r w i .

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych slabo-
_ n i ttvtiw“ - _  śei nie masz skuteczniejszego środka, ja k :
d e  LAL V IIM, d e  PAR IM.

PIEOłKI BOSIIWNE
r r ^ P > ! Q r j t& 3 t iS > C g a ^  S 3 E E 3 ,s E b I I Ł \ ja r

a  s a t m  « » « » « «  s a  « a  « a  s a  tca ttu

1 BRACIA TOWARMHY jj
n
»
n
u
u
»

l i  a  D

towarów blawatnych i pfócien

we Lwowie, w Rynku pod 1, 56 przy rogu  ulicy Dykasterjalnej^ $$
polecają swój obficie zaopatrzony U

u  
&  
%

n a mianowicie wielki wybór najriuwszych inateryj wełnianych i pól- w , 
jedwabnych na suknie damskie i posrycie futer, sztuczkami i na ło- =£ 

S  keie, fularów, inateryj jedwabnych, aksamitów, szalów i chu- 
f t  stek wełnianych, pasów polskich jedwabnych i litych, dywanów JP?

augielskich różnej wielkości i na łokcie, chodników, chustek płó- 't? 
% ciennyeb, batystowych i jedwabnych, niateryj i aksamitów welnia- łpę 

nych, oraz ceraty amerykańskiej na obicie mebli, firanek muszli 
23 nowych, siatkowych i tiulowych haftowanych — mantyi, palctotów, ^
J rM -  rw U M f i a i t o l  ■ n  ł  o  r , ' > n v A  m r r  ,  m  o  k n r r r t l i  o l r o o m i ' t n \ r n l i  i  m r a l n i n n c i o h  r i O I .  w ł

I* C’ a  n  v  i  II.

luh działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
DBocniejBze nie grożę żadnem niebezpieczeństwem. Obłoczka słodkiego smukli czyni je 
atwemi do zażycia.

JEST TO LEKARSTWO NATURALNE
potwierdzone przez fakdlteta medyczne i zalecane jako środek najskuteczniejszy 

c z y s to  r o ś lin n y , c z y s z c z ą c y  t k r e w  o c z y s z c z a j ą c y .

Pigułki te  nie zawieraja ani merknryuszu, ani żadnej substancji mineralnej, sę  one 
czysto z roślin zrobione i tak  doskonale preparowane, że ani wilgoć. ani gorąco żadnego 
nań wpływu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do zażycia, działanie ich jest uraiarkowone 
stancwią o n e  środek jedyny , łatwo zastosować się dający dla dzieci, dorosłych osób i starców

Przygotowane przez p. Cauvin apteka
rza, ucznia szkoły wyższej farmaceutycznej w 
Paryżu, na placu triumfalnej bramy de l'E- 
toiłe nr. 10. P o la  elizejskie w Paryżu.

m
Instrukcja użycia 

dolączoua jest do każdego pudełka

Cena mniejszego pudelka 1 złr. 25  k r ., większego 2  złr. 2 0  kr., a za opa
kowanie 2 0  kr.

Dostać można we L w ow ie w aptece Z. R u  k er  a dawniej Tomanba, w W iln ie  
p. Chrościckiego, w W arszaw ie u p. Dalia i Mrozowskiego, w K rakowie u p. Brunona Mi- 
rzymskiego, w K ijow ie u p. Marcinezyka i we w szystkich głównych aptekach Cesarstwa 
i Królestwa. r90. 2—0.

^  620 (2-3) L)nm b an k ie rsk i iPk

” 0 . M. B R A U N A  *
we L w ow ie W y ż sza  
za ła tw ia  podniesienie

U

K a ro la  L u d w ik a  ulica pod N rm . 312 , ^
Am  i / « ł < ł b i t i a  p u u i i i v o i v i i i v i now ych  kuponów  d o  o b lig acy j inde- ^  

runizaoyjnych  L w o w sk ieg o  o k rę g u  za  w y n ag ro d zen iem  */, od ty - ^  
s iąea , K ra k o w sk ie g o  o k rę g u  zaś w ra z  z kosztam i p o rto ry jn em i 

^  za  p ro w izy ę  */9 od sta .

n
n
n
n

 j  7 -------   J ---. . . . ---- w---  -  1  1 * ms

*yt zarzutek i płaszczów jedw abnych, aksamituyeh i wełnianych naj- - y  
SŜ  D ow szeg) kroju, różnego rodzaju towarów bawełnianych, białych Ją 
<yS( k o łd e r  wełnianych, m anszestrów, pończoch, pytli, pozamanterji, do-
.f.— o r f r t r » A / i K * A n . ‘. .T *  h n w , i r » A l a l r  I r f n w i o ł o l r  w a l n  i ą n ’ r o l l  i  t ł A h a l m . o w T r n h  L n i )

&

■ m a s u j  i / i i ,  m ą u o a w a u  v  p u u u a v / v u j  f / j  s i i j  j / v/ m u i u u u i v i u w

^  szczoehrouów, kamizelek, krawatek, weluianych i gobelinowych kap 
i serwet, i naresie dobór płócien i stołowej bielizny z najznako- >a 
mitszych fabryk pod zaręczeniem za czysto lniany i rzetelny to- ^  

ł*  war po najumiarkowańszych cenach.
Przytem otrzymują skład komisowy bielizny gotowej damskiej 

J!J i męzkiej z fabryki Klattau w Czechach, którą od 1 złr. 12 kr. do 
^  10 złr w, a. po stałyoh fabrycznych cenach sprzedają. Niemniej znaj- 
£ 3  duje się u nich wybór inateryj szychowych, jedwabnych i srebrem 

lub złotem tkanych na szaty kościelne, tudzież ornatów, kap, 
sS3 vclum, alb, komży i chorągwi gotowych —  także przyjmują za- 
$ |  mówienia na takowe, jakoteż na baidachiny i inne sprzęty ko 
“  ścielne, zapewniając spieszne i dokładne uskutecznienie.
j j f  Zwracamy uwagę, że teraz dla nizkiego ażia s r e b ra
■** wszystkie towary znacznie taniej, jak dawniej sprzedajemy.
S  574 4—6
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T ak zwana
W -j 7 »

Woda p. Lechelle
upoważniona przez akadem ją medyczną w Paryżu, zwana

F f t l l  H ń m n c t n ł i m i P  cz-vli w o łi ą  ‘ •■“ n j ą c ą  w s z e l k i e  Sj j c l I I  i l C l I I U o l e t l I ( | U t ' ,  k i  w i o t o k i ,  leczy słabości

krw i, p łu c , n aczyń  o d d ech o w y ch  i żo łąd k a , zbytni u p ły w  krwi 
u kob iet po porodach  lub z o sła b ien ia  p och od zący , b ic ie  se r c a , 
astm y, b la d o ść  c e r y , palp itacje  i o g ó ln e  o s ła b ie n ie , u kob iet  
z w ła s z c z a , zap ob iega  n ieu ch ron n ie  od p lu w an iu  krw ią i kaszlom
krwistym. — Jeetto nieskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadczony 
przez najznakomitszych lekarzy francuskich, angielskich i innych.

Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a zwłaszcza w składzie 
materjałów aptecznych p. Galie w Warszawie; w e Lw ow ie u p. Hakera, dawniej To- 
manka; w Wilnie u p. Chrościckiego i w Krakowie u p. Brunona Miozydsbiego.

Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr.
W Paryżu zaś n wynalazcy na ulicy Laraartine Nr. 35, gdzie się znajduje również 

r i n  I n r i f n  trt> -  Z jedwabiu. Utrzymująca naturalną elektryczność ciała 
O U 1 C  L e U l U I  I l U g C i .  zalecana przez znakomitych doktorów w Paryżu, lecze 
bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, ren matyzm'' norwonra 
gwałtowne i chroniczne. 590,

nerwowe
0.

Pastylki piersiowe
*e so k n  g ło w ia s te j  s a l fl*' 

i l a u r o w y c h  l i ś c i .
Są to wyborne cukierki, złożon® ' 

dwóch substaneyj znanych w m W . 
cynie ze swych własności łagodzący0 
i uśmierzających skutecznie kasz‘e’ 
rozjątrzenie w piersiach, katary “P0^  
czywe. Cukierki te łącznie z syrop6!1 
Nadfosforanu wapna używają 61- 
dla uśmierzenia mocnego kaszlu p°’̂  
czonego z odpluwanieir i koklusz^.

Dostać można w aptekach Z. HCKBJ* 
we L w ow ie, Chrościckiego w Wilnie, »* 
cinczyka w Kijowie, Mrozowskiego w W* 
szawie, Molędzińskiego w Krakowie, 
nera w Poznaniu i innych. 432 8—24 
Cena 1 złr.,' z opako waniem 1 złr. 10 kr

W  p a ń s t w i e  S o ś n l c k l e n i .
w obwodzie Przemyski ni powieci® 
Radymieńskim, p ił mili od gościńc® 
i kolei, są trzy dzierżawy  do wypn 
szczeuia od 2-4. m a rc a '1864. Bliższyfl 
szczegółów udziela Zarząd dóbr w K nj‘ 
sowie ach poczta Mościska. 599 (4—5)

Syrop  chrzanow y
z Jodem

przygotowany przez pp. Griraault et Cie- 
aptekarzy w Paryżu, ua ulicy Feuillade nr-

7, posiada dowiedziony wyższość nad
T R A N E M  R Y BIM .

Według świadectw wielu lekarzy 
ordynujących w Szpitalach paryzkieb, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak  również n» 
zasadzie licznych pochwał kilkunasto 
akademij medycznych, syrop teh 
nierównie uomyślniejsze sprawia skutk' 
w tych słabościach, gdzie zażywani6 
tranu rybiego dotąd przepisywau6- 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły) 
lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłoś6 
ciała, apetyt przywraca, czyści kre* 
i odnawia cały organizm człowieka! 
jodnem słowem, jest on najsilniejszy^1 
ze wszystkich środków krew oczy
szczających, jakie do dziś odkryte ze- 
stały. Nie utrudza on żołądka, jak jo
dan potasium lub jodan żelaza, al6 
nadewszystko nieocenionym jest dD 
dzieci skrofulicznych i cierpiących oś 
gruczoły. Słynny doktor C a ie n a v e  
ordynający w szpitala św. Ludwika W 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegół' 
niej w cierpieniach skórnych, łączni6 
z pigułkami nosząeemi jego nazwisko- 
Cena 2 złr. 80 kr,, z opakowaniem 3 złr-

Składy u pp. aptekarzy : we Lwowl* 
U Z RU K ERA  pod Białym orłem, w Kra
kowie u Molędzińskiego, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościckiego. 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie n M»r 
cińczyka. 432. 7—84.

ZNANY Z TANIOŚCI

M A d A l I l  J ,  H t H N A Y B A

o t r z y m a !  j u ż  n o w y  t r a n s p o r t

3 0 .0 0 0  łokci S l L S i Ó W  i M 0 B A I  . po 35  centów i wyżej.
1 0 ,0 0 0  łokci materyj jedwabnych, gSadkich i deseniowanych

p o  z ł r .  t . 1 0  i w y ż e j .

500 łokci AKSAM ITU CZARNEGO
o d  3  d o  1 8  K i r .

1000 P Ł A S Z C Z Y  I P A L E T O T O W
po 15 złr. i wyżej.

3 0 0  S Z A L Ó W  A \  (i I E L X h  I ( H  po 10 itr. i wyżej.
300 CHUSTEK ANGIELSKICH

po 6 złr. i wyże). 

Nadzwyczajny odbyt, jakim się poszczycić mogę, spowodował mię do osobistego ogrom nogo żaki*" 
pu towarów za granicą, przezco jestem w możności takowe jeszcze taniej niż dotąd sprzedawać

Drukiem K  PilleraWydawcy i rodaktorowie odpowiedzinlni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w a k i .


